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Geny preorasaoraty:
tara is bez doręczenia do 

^ a a  Alk. 6 0 — miesięcznie, 
zćoi^czeniein do demu M.®5‘—
Na prowincji z przesj łką po* 

eztcwą Mk. 70 —.

C«b& poj«dyno*os0 n^'gttru pt»a£niow3go, 
we Lwowie 

i na prowincji:
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wychodzi dwa razy dziennie

C e n y  o g ło sz e ń : 
Ogłoszeni? za wiersz lub je?o 
miejsce drobnem pism em  3 Mk. 
Nadesłane i nekrotogja za
wiersz drobnem pismem lub 
je;;o miejsce 9 Mk. — Ogłoszę* 
naw  kronice 20Mk., za wiersz, 
po kronice 15 MM na pierwszej 
stronie 30 Mk. — Drobno 

ogłoszenia 1 Mk. za wyraz 
Ogłoszenia: w porannym wydanW,
o SOV, droł.sze, zamiejscowe o 100% 
droższe, zagraniczne o 200% drożsi e
llies ncjtkGjj, AiEłslsiracjl ł Drafcarał:
Lwów, ni, Zimernwicza 11-15, 

Sę<dijls5fl aadesłaaytłi Mc limu sin

R e d a k to r  n a c s e ln y :  D r. W a c ła w  M e jb a a m .

M n is i ją
w  tych. dwu słowach mieści się isens jedoego z 

. zacadiień polityki im ę d a y n a ro d o w c i,
J K S ^ c y d i  umysły mężów stanu zapho#.Od ukoń 
c z S  w J y  koalicji z Pastw am i centrałncw utfy- 

latTa oktadem, traktat pokojowy wersalski liczy 
^ 2 “ 5 S T S »  iy w » tc  a  1  a w s t a *
S i n a  w  Europie duszną być ni*przestała i nawet 
najpogodniejszy optymista nie m ,ze się łudz.ć,ze wi­
dmo womy zostało na dfafźSzy czas przynajmniej usu- 
,T e Państwa ewopejskie a  Przedewszystiriem mocar 

t+wa* k«alicii nieznużeaue trwają w  pogotowiu z bronią 
u rogi gotowe każdej! ciiwali podnieść ja do strzału, 
aczkolwiek bezpośrednie nfebezpieczeństwo nie zdaje 
się znikąd zagrażać.

To pogotowie bojowe Europy w permanencji zmu­
sza do V .iosl owaiiw, że przyczyną zarzewia wojen­
nego mimo historycznego zwycięstwa ententy nie zo­
s ta ła  przecież bez reszty usumęta, dowodzi- ż e  obawy 
rewanżu ze strony Niemiec żywione na Zachodzie m,- 
mo dw uletn ich  usiłowań koalicji, zmierzających do u- 
nieszkoćliwieuia i ubezwtadnienia Niemiec, nie zostały 
r"imo wszystko rozwiane, że zatem instynkt samoza­
chowawczy nar oclo w w sk a z u je  im w  d a ls z y m  ciągu 
utrzymywanie w stanie mobilizacji wojennej społe­
c z e ń s tw a .

Społeczeństwa te są jedna1- dirorńeziicm trawie­
niem pogotowia wojennego do zenitu wyc -erpame, i- -  
jna gospodarcza* umysłów* i moralna, I ęd? c® .vyni- 
kiem naturalnym tego ciągłego pogotowi*, pociąga za 
sobą psychologicznie nastrój rozpaczliwej depresji, za 
strasz-jąee ohniżenie ogólnego Poziomu kulturalnego, 
zanik myśli twórczej, zdolnej budować tyłko w warun 
kach, zabezpieczających Skuteczność wysiłków.

Przedłużanie, utrwalanie tej atmosfery Pogotowia 
w o je n n e g o , uświęcenie w  ten sposób niejako typu ży 

t  cm wojennego, jako normy współżycia narodów — to 
groźba ostatecznej i zupełnej katastrofy, do której zitiie 
rza tragiczny zais+e w swai<-tn beznadziejnem szamota 
niu sie powojeanem Zachód Europy. Symptomy tej ka 
tastroly konstatuj już oeisiaj rozmaicie wyszkoleni w 
laboratoryjncm hyraiotyzowaniu publicyści niemieccy, 
przepowiadając z uczuciem źle maskowanego zadowo 
lenia rychłe bankructwo zachodu Europy i wskazuj? c 
Wschód blizki a Przedewszrstkiefli dalszy i daleki, ja 
ko nowy świat, Pełen tajemniczych możliwość, niewy 
z woionych energii, drzemiących w  s anic poten :.ial*iym 
nieogarnionych a nieużytych zasobów i sił ma tonal­
nych 1 o^cłuwych.

Z ragizmu tej ,,choroby wojennej", w ł*“iej — ni 
by w konwulsjach par?'vżowycli — od szeregu lat wi­
je się o r| anizm polityczny zachodnio-europejski, z gro 
żnych skutków, jakie z niej wyniknąć musza dla sta 
nowjska Zachodu w iaącycn ku nam dziejach świata, 
zijają sotwe dobrze sprawę kierownicy gabinetów za­
chodnich.

Niemniej ;ednak kwes<£: , •rozbrojenie czy dalsze 
Pogotowie" — dotychczas rezstr? s gnąć się nie od­
ważyli.-

Jak upadom'’ sorawa -ozbrerents państw jest głó 
wnym postulatem Ligi Narodów, można powiedzieć — 
uzasadnieniem właściwe™ jej powstania i 'warunkiem 
iej istnienia i rozwojui

Wysuwany coraz natarczywiej prze® Ligę postu­
lat rozbrojenia nietylko państw pofconanj-ch ale także 
zwyuęzkich, spotka się ednak z protestem żywiołów 
nacjonalistycznych, które są zawsze wyltłalnikaird in 
stynktii samozaclio-w? wczego narodów. Id,.alistjTcamo- 
hnmanitarny doktryneryzm i 1'ou.c-spdonizm ^cliodzł 
♦utaj w  konflikt,z  1y m  instynktem, sumieni? narodu, ja 
Ifo tworu posiadającego wszelkie cechy indywidmnti 
Wologicznego wypori jada waJltę fikcji sumkńiia między 
natodowego.

Jesteśmy właśnie świadkami takiego konfliktu su 
Menkt narodowego z postulatami Lig-' jako rzekomej 
-wyobrazicielki owego sumienia międzynarodowego. 
Pnaacasfa minister wojny L deyre podąt się do dymi­

sji niecnogąc się pogodzić z faktem rozbrojenia Franki 
a  następnie już jako poseł tylko w Izbie deputowanych 
wytoczył poważne argumenty, dla któryd; zdanrnn je 
go rozbrojenie Francji je-st niemożliwe. Niemcy mimo 
obietnic, zMowigaań'. traktatów itd., rozbrojenia ta­
kiego, jakiego ż^daia, i żąda koalicja u  sieśbł*- nie prze­
prowadziły. W  rękach ich nagroma<LajBe są w  dalszym 
ciągu olbrzymie ilości aparatów lotniczych, tajnych 
ir ,-gazynów broni organizacje wojskowe po i naji-óż 
niejszemi nazwami i postaciami roxscijajg czynności 
wojskowe i agitacyjne. Widmo odwetu nie zostało z-dła 
wionę, Europie a Francji w  szczególności Niemcy *ie 
przestały bjrć groźny &  v 'v *

Mowa Lefevre‘a wywarła na opinii Puteicznei ół- 
brzynńe wrażenie. Opinja narooowa francuska stanęła 
PO stronie Lefevre‘a. Powszechnie widzi w  nim już

dzisiaj następcę Leyguesa, którego stanowisko jakd 
zwolennika rozbrojenia Francji — mocno został-, o 'em 
samem zachwiane.

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa Francja 
stać będzie w  dalszym ciągu w pogotowiu z bronią u 
nogi..

Organ zm zachodnio-europejski z straszliwej cho­
roby wojennej" -wyleczyć się ciągle jeszcze nie może. 
Niepowetowany błąd, jaki popełniła koalicja, liiewy- 
zyskawszy ao samego końca swego orężnego zwycię 
Siw* Przez zatknięcie zwycięskich sztandarów na ba­
sztach zan»ku Hohenzollernów w Berlinie i przez oku­
powanie wojskowe b. imperium pruskiego mści cię 

J strasznie na narodach zachodu i mścić się będzie przez 
I długi czas,
I Józef Rudnicki

NA DOBIE,

I Polska czy neutralna Alma Mater?
Za dni parę rozewrze swoje podwoje wszechnica 

Jana Kazimierza i po półrocznym przymusowjm po­
ście wejdzie młodzież nasza do sal wykładowych w, 
nowym Uniwersytecie, pi-zs/p^nui sobie istnienie bi­
bliotek, aby z  kńąiek, spoczywających w sennej mar 
twocie na zapylonych półkach aowiaćywać się, że j 
poza wojną i doczesną walką o prawo przebywania j 
na tym padole paska.stwa tryumfującego — istideje 
jako sywo świa.* zu >eJii s inny, łajemaic^y swą P0,ę«S 
niedostępny dia „małości ludzkiej, dostojny wynio- . 
slą dumą myśli natchnionego czło-wieczeńst^m. •

Mamy wszelako poważne wątphwośd, czy zbliża 
jący się rok aktaemicki na naszej Wszechnicy przynie 
sie młodzieży naszej takie korzyści, jalFch ona ma 
wszelkie prawo od Uniw;rsyteui żądać dla siebie a 
j-kić dać jej jest świętym obowiązkiem Lriwcrsyteiu.

Młodzież polska spe>łniła. ponad wszelką p^-hv.rJę 
swój obowiązek wobec Ojczyzny w  Jniach dła Niej 
najcięższych. Nie żałowała siebie, szczodrze lała krew 
i oddawała siły i życie swoje w ofierze zagrożonej nie 
podległości. Nie wahała się przerwać studjów rzucić 
laboratoriów, odstąpić od ro«>oc*ętocb erw oinów , 
„traciła" z radością 3 spokojem swoje osobiste widoki.

Socłniwszy zas*czytoie swój obowiązek wraca 
obecnie utrudzona wielce na nowe większe może choć 
mebitewne trudy, wraoJi z głęboką nadzieją i wiarą 
w sercu, że cijrtórych Piersią własng zasłaniała przy­
gotują jej choćby znośne -warunki dla wszczęci* no­
wej, pokojowej pracy.

Czy nadzieje te są słuszne, czy wiara młodzieży 
jest uzr, adpion*! -kii

Dochodzą na tti«>okd5ąoe słuchy, że b ładze urri- 
we-sytcikie w  sposób prawie Irarygodpy nie kontreło 
wały toku wpisów słuchaczy, że kontrolę tę powie- 
rzyty czymnkom poza lektorat am, senatem i dziekana­
tami stojących' łatwowiernym i nieodpowiedzialnym.

I W  rozmowie z jednym * najwybitBiflfszych profeso- 
- rów nfcsrń Wszecbnidy dowiedzieliśnry się, że ciału 
i kontrołującmu i aprobującemu wpisy na Uniwersyte 
i de, ł|,tzv . Egzekutywie akademiddej wystarcza po- 
| p.tistu zwyczsyny śułfstek, stwierdź?jący, że óany 
j słuchacz czy słuchaczka kiedyś tam w  owej Egzefcury 

wie do konskrypcji się zgłosiła. Świstek jeat -  mo- 
! Żesz się wpisać; niem* go — adBieu bi acie. rhoćbyś 

przez miesiące walczył na nąfaułęniyęzniei^yrt} 
froncie.

Oczywista, że tego rodzaju iroceder dopuszczał 
mnóstwo nadużyć i cbciić. Przedew&zystkieir jednak 
umożliwił nasiej srodze prześladowanej a tyir dla ,,0j 
czyzny w nisbezpicczeńs-Wie1" zasłużonej mniejszo­
ści neutralnej masowe wpisanie n? Uniwersy­
tet. Cóż bowiem szkodziło takiemu obywatelowi czy 
obywatelce zgłosić się w  owej egzykutywie do kon- 
skry pcji. Ani i'-1 na front się nie wybierało, ani o wo 
lence niemyśiało, co najwyżej przechadzało się w sy- 
tem zadowoleniu i z dwuznacznie ironicznym uśmie- 
szldt-m po !•:•-) sie w dniach Upco\v7/-ch i sieriJniowych. 
Świstek w  kieszeni był a wydobyty Pi sed groźnym

areopagiem sędziów moi-ahiości publicznej i obowiązku 
pati-yjotycznrgo „młodzieży polskiej" — starczył za 
legitymację do k o s tu ry  uniwersyteckiej.

Nieposiadającym owych świstków czyniła owa 
egzekutywa nap uzmajtsze trudności a niektórym wręcz 
odmawiała swego placet na wpis. Wiemy np. o wypad, 
ku. że pewna słuchaczka — Polka znana zresztą bar i 
dzo dobrze owę#-egzekutywie zc swojej pracy w sknu' 
tingu z trudnością tylko uzyskała pozwolenie owej 
egzekutywy na wpis dlatego tylko, że zaniedbała w 
swoim czasie Publicznie zgłosić się do konskrypcji.

Jeśli do tych faktów doliczymy inny, a mianowi 
cie pozostawanie na froncie jeszcze wielu niezdemobi 
liror-anych akademików nas2rycli, to i uwierzymy po 
głoskom krążącym, że na 1 roku medycyny, na któ­
rym  obowiązuje „liumerus clausus" zaledwie śiniesz- 
nie mały procent Polaków został Przyjęty. Podobnie 
rzecze ma się mieć na studium aptekarskie™.

Obawiamy się tedy mocno, że sale wykładowe w 
iym rokn uniwersyteckim wypełnią się nie młodzieżą 
polską ale patryjołyczną choć wielce krzywdzona 
rrareiszośeią nemrai.ią. Dziekan prawniczy wypromuje 
cethe nowych doktorów neutrainycli, aby skutecznie 
bronili klauzuli o mniejszościach narodowych w Pol­
sce. Profesor literatury polskiej będzie Itr zew ił zapal 
u nadobnych ekspresjonistek neutralnych dla naszycn 
wielkich Pisarzy a laboratoria medyczne będą się, p o  
trzebowały roić od żądnych wyrywania zębów bli­
źnim krżywonosych.

Ze krzywda wyrządzona, w  ten sposób młodzieży 
polskiej jest obojętną dla tych panów profesorów, któ 
rzy w  lioccwych i sierpniowych dnieli wiali zc Lwo- 
"wa jak opętam, wywożąc lary swe j penaty wagonami 
całymi do Krakowa. Zakopanego, Poznania itd. — to 
można przypuścić. Dlaczego jednak — nie zabiorą 
publicznie w tych sprawach głosu ci sami uczeni, kto 
rzy w tym czasie trwali na Posterunku i którym przy 
szłość i wartość młodzieży polskiej leży na sercu?

Niezrozumiałe jest też w  tym względzie milcze­
nie samej młodzieży polskiej. Młodzież nasza winna 
"świadomie sobie, że jeśli dla jej poprzedników przed 
wojną istniała na Uniwersytecie kwe$tja ruska, któ­
rą najpiękniejszą tradycją szczycąca się Czytelnia A &  
demicka w sposób korzystny dla sprawy narodowej 
zawsze umiała rozwiązywać — to dla niej wysuwa się 
współcześnie niemniej groźny fakt inwazji żydowskiej 
na Uniwersytecie, z  którym podjąć musi walkę sku­
teczną i zwycięską.

•
Dobrodziejstwa prawa winny być jednakow e dla 

wszystkich obywateli państwa, spełniających nałożo­
ne na nich prze* państwo obowiązki. Byłoby jednak 
zbrodnią, gdyby równetni prawami cieszył się teT. 
który kr«w przelewał za Polskę i do domu wrócił ka­
leka i ten,'który'od spełnienia najzwyklejszego nawęf 
obowiązku wszelkimi środkami się uchylaj.



GŁC5 a n g ie lsk i o  k o r f  lntym .
„Obserwer11 podaje interwiew swojego korespca 

cisnta z p. Korfantym w sprawie P.ebiscytu na GÓP- 
nym  Śląsku. Korespondent wyrazi! swój pc^ziw dk» 
pracy organizacyjnej Korfantego, które moet ocenić 
podczas pobytu na G. siąsku. Wynik plebiscytu to - 
winien być pomyślny dla Polski o ilo tylko przeszk© 
d/i sie Niemcom * sfałszowaniu go przez irwazią 
Niemców z poza Górnego Śląska. Nawet, wyraził sie 
dziennikarz augielski. gdj by wy nik plebiscytu był sfał 
r»wstny, Niemcy nic na tem nie zyskają, ponieważ 
górnicy Polscy zdecydowani sa w takim razie porzucić 
pracę w  kopalniach. W tym wypadku G. Slas* stałby 
;sdę widownią, przerażających walk. Korfanty ołwiad 
ezy t że Polacy są gotowi oh ąć spadek po Niemcach 
ii bez wszelkiej pomocy rozwijać przemysł ua G. Slą 
sku w  dalszym ciągu. Korespondent angielski podzhm  
metodę propagandy Kcrfenjego na G. Sląsicu. W ogól 
wści Koriaaty liczy- żc Polacy rozporządzają 80 prc. 
głosów'. Woływ Polskich wsi odMje sie na miastach, 
które wobec udrfalr urzędników niemieckich w ple­
biscycie mogłyby dać więks-ość antypolska-

BESNA&DO ATTOLICO-
Psryski koresp. „Gaz. Warsz." o  nowym ko- 

misi z . Gdańska p. B. Aitoiico pisze, co następ i,e: 
Przedewszystkiem iest or. tylko komisarzem tym^-a. 
sowym, a,bo wiem Rada w ykona ..x;i L:gi nic ir. ła 
się zgodŁĆ na jedną kandydaturę Kandydatur yło 
,trzy: Anglika, Bolga i Norwega. Aby jednak nie 
zwlekać z nnmini!qą, a z drugiej strony zdając so­
bie sprawę, że po* rót sympatycznego sir'a Reg - 
nalda Tower'a do Gdańska jest nwwoźliwy, Rada 
załatwiła rzecz kompromisowo. mianując p, Bei- 
narda Attokco, Wiocha. komisarzom tymcza­
sowym.

Km jest p. Attolico ?
Urodził się on w r. 1880 w CaiwtHo-<tt Pari, 

ma więc lat 40. W r. 1901 uzyskaj na uniwersytecie 
rzymskim tytuł doktora praw, a w dwa Lta p dźniej 
był nauczycielem ekonomji finansowe, w Togfiia. 
W r. 1907 rząd włoski mianował go Komisarzem'*, 
emigracyjnym w Stanach Zjednoczonych; w r. 1913 
■aosrar r, Attolico sekretarzem królewskiej komisji 
(traktatOw handlowych, a w r. 1916 generalnym 
inspektorem handlu. Kedy się "oąpoczęła Konte- 
rencja Pokojowa, p. Attokco zajął drugorzęonc sta- 
nowisKO w Naczelnej Radzie gospodarczej Koalicji, 
a mianowicie reprezentował Włocł y * sekciach. 
surowców, transportów morskich i aprowizacji. Z 
kcńcem r. 1919 p. Attolico zosUł m-acowąny mi­
nistrem pełnomocnym i generalnym komisarzem 
młoskim do spraw fiaansowycn I gospodarczych w 
Ameryce. Uedy na początku r. b. zorganizował się 
Sek,etHrjat generalny Ligi narodów, p. Attolico po­
wołany został na stanowisko dyrektora Sekcji trat- 
ęytu i komwłtąac,, które do chwili obecnej zaj­
mował.

Co do przekonań profesora Attolico, to wie­
my, iż jest on entuzjastycznym zwolennikiem tych 
idei s-Jachetnyca i wzniosłych, jaku mi gmach ugi 
przybrano. S osuoków gdańskich n«wy kotu r-srz 
tymczasowy nie ma zupełnie, a załem nasz rezy­
dent w Wolnem mieście będzie miał obowiązek o  
jnich go poinformoAać, nie aopnócić, aby p. Ażtc 
lico na wzór swego popneim ka wpadł w sfen 
wpływów niemieckich i wyrobił sobie o  sw e rcS
V  Gdańsku pojęcie idłszywe. Czy jednak pesz  przed- 
stawiuel w Gaańsku zalaniu iemu odpów ada?

Prof. Attolico ma między inoeim przesłać Ra­
dzie wykonawczej Ligi swoją op*n.i«, o  przy^n»nit 
Polsce mandatu obrony wojskowej Gdans&a.

BOLSZEWICY A RUMUNJA
Jeden z przedstawić?eli rosyjskich Kół p o l i s o  

ftych w W anzawte otrzymujący pkorozorzędne infor­
mację z Rosji sowieckiej, w  rozmowie z  przedstawi- 
cieieaii „Polpress" oświadczył:

O ile estem pi z-konany, że ■względem Polski Ro 
sta sowiecka żadnych zamiarów agresywnych we ro­
ści .przynajmniej na dłuższy przeciąg ozasu, o tyle »**» 
jestem pewien '̂zględen? Rumunii. Mnssc zwalczyć, 
że sprawa Besarabji uważana jest w  kolach rządzą, 
cych Moskwy nietylko za mezalatwioną, lec* stOiąpą 
na porządku dzietnym- W Besarabji Htdnośc rosyisk* 
stamm jednak bara/o powainy proc Wysiani ram 
ajenci iuioskiewscy zdołali przekonać tę radność, że nie 
zważając na to, jakie są obecnie w  Rosji rządy, powie 
ua siędomagać zwrotu Besarabji Rosji. Rząd Boi 5»wł 
cki, rzeczywiście posiada kilka petycji w  tym sęste od 
rr>svi?Aiej ludności Besarabji To właśnie, może być 
prlfaksteiń do kroków zaczepnych ta strony bołpe- 
vdków przeciwko Funiunji Co się tyo-y wykonania 
Planów agresywnych to trzeba przyznać że obecna sy 
macją jeS dla bolszewików bardzo korzystna. Na 
wsryśtkięh. frontach ręce mają rozwiązane- Znaczną 
część swojej armji trzitiKją dotąd na płłu&nlu Ros5?, 
właśnie w  pobliżu gra^cy Runun^. Oddziały tej czę­
ści arirji czerwonej są w  Porównaniu z reszką oddzla
V w. bardzo ooorze trzesi w  broń, amunicję i wo 
gółe materjałwojakowy.pooie waż wszys‘-ko to za­
brali bolszewicy w  Kname u Wiautai*. Czy jed»»ak

do idzie ostatecznie do konfliktu zbrojnego, przesądzać 
ob cnie trudno. I ta iz k ż t  Rtałuiića powinna oiż teaaz 
liczyć mc z eweniuaŁubi^.*.! które może
przy o4cś<. wfesosuf

ATiBASADORZ\" BNTENTV WCl U  JESZC/E 
PRZEBYWAJĄ W  ATENACH.

Rsniatwa enteały nie wycofały swych ambw*ado- 
rów z Aren tak źe w chwili wjazdu Konstantyna bęoą 
j«-zcze ua. Ritej^cu. Rząd>’ eate^ty per ozuraialy się w 
tej sprav.de między : postano wiły ;>«stępować s<v 

' Udamie. Ponieważ rząr wtoslri r.ic zdecydował się. na 
wycofanie swego ambasadora wiec tem samem *ząd 
fiaccus'' ! i angielski tue uczyniły decydującego kroku.

„Aotiou Frmc^ise1' omawiając tę spWwe pisze*.
, Kto w ,  czy ten brak decyzji rie jest rozm ytym ? j 
Pomeważ nasi ambasad os- nie otrzyntał ruziŁzu opu- 
saczeni'' A i en przed uroczystem wjazdem Konstanty i 
®8, czyż idah rfę on z Aten po fakcie dokonanym? , 

Czy, -ńe znajdą się tacy, k tóny  iięds sadalk że 1 
nieoLrcii’" >ć ambasadora Fiancji w poehąifcie iTyum- 
we wycofanie okrętów francuskich w chwili gdy 
Averor w iosny  Kpastartyua iiawfjaf ifi portu, że te S 
fakty są już' óostałecznem uzcrniętrznioniwn nieprzy­
chylnego nowemu królowi stanowiska ^anccsKiego.

B»rdzo latw* może tak sję stać » tajemnicze mU 
CSEenie dyplnłnaąji potwierdza to PrzsTmszczeafe.

W tedy  Koostantyn tym noczyniłby moc nowyeb 
obicmic i śmiałby się, że tak wywiódł v- 'X)le“.

FRANCJA OPUŚCI CYLICJE Z CHWILA ZADO­
WALAJĄCEGO ZAWARCIA *>Ch OJT Z TURCJĄ.

W komisy finansowa, Uby deputow- 
jrvch Przeds^wil prezyden' ministrów Leygues «okła 
dny obra:-- sytuacji francuskiej w  byrii > Gylicil 

,-Co się t?/c5y Syrji — móŵ fi Leygues — mamy 
impełaU dokładnie określone pełnomocnictwo, do kÓ
reso się stosujemy.

wmm poLaar ». jfpgftfc agt

s s p r a - w a

JLx M*tin“ zamieszcza artykuł kor-^smnrłenta 
swego z  Kó&st3*»ynoppia, ktdrł omawia obecny stan 
sprawy tuteddej.

„Byłoby dzieciństwem przymykać oczy na to, żc 
kwestja wsch«oai» z powodu której wylano tjde krwi 
i atramentu, weszł? gwałtov nie w nowe stadjum, kio- 
rti, leżeli nie poświęci się mu specjalnej twag:. moż' 
sprowadzić ciężkie komplkaęjc.

Jeżeti się ma odwagę spojrzeć prawozi- w  oczy, 
te cały problem przedstawia się jasno, trzeba jednak 
zdobyć się przyznanie oię do tychtciiiydi błędów i 
na pnytenie, że jak dotąd, Ent-nu nic amtala uczynić 
szczęśliwych pociągnięć na wschodniej szadiownicy 

2ader lorek, bez wzglęau czy Jest en zwolenU 
Idem rządu, c iy  kemałisu—co mimo zt wnętrzuiCJi 
różuir jeat jedn*m \ tem samem, tdyż każdy Turek iej,i 
n a c i e tą — żaden Turek nie zgodzi *ię n  rutyf&a- 
m  trakteu w  Scyres, gdyż dla jodsycfa i dri>gteh jest 
o I śmu Tiaca i Sinymy nie do pornsnecia.

, ,.Dhczcyoż w stoc-mku do nas — mówią Turcy— 
gwałd się zasady postawione p rrs r  prez. WBsona? Czy 
m? t-‘ hyc JtóJ zdolny sprot radzić faktyeme zlago* 
uzenie tarć. czy też narzuca s*ę nam drakońskie wa- 
runjd. zv ydęzców-tyranów?“

Minister turecki, który podpisałby ratyfikację trak 
tab  w  Seyres- otrąciłby w  zawize posłach w swym 
kraju-

Jeżeli przyfrzńny się temu traktatowi bez uprze­
dzał., to musimy doiść do przekonani*, że nie uwzglę­
dnia on dostatecznie wmo&ów rwlnych obecnej 
chwili. r >»< • it o

Gdy kiłk» rmesięc: team M«stapha H.emal scnrotiił 
się do Anatblft i zgrupował koto ; iefar. te elementy, 
które kategorycznie portanowily nic przyjąć warun­
ków tr&ksatu, byt or uważany przez rządy eatemy ca 
■.wykJes" powstańca, bez władzy i zai-faała.

Było to poważnym błęd-m.
Ctba uwaga mucarstw alianckich była wówczas 

*1. npjoiu na rządzie IDamtd-Pecjda, aą tent uin^terjutn, 
Którego władza kończyła się u wrót miasta, gdyz Je­
dynie w -amym Kojsran-ynopoS" miał rząu ten U n  
teki posłuch — rząd wedle oicreślenjst pewntgo wrbi- 
tąego a złośliwego Turka byt: r. jlomaórk, radą adny- 
nistracyiną angieisbe/o stowarzyszenia**.

> tep rząd Bauad-Ferida w id4a| w nacjonalistach 
iedynie iztńowcną grunKę rebeliantów. A może w ęrun 
d e  rzeczy rząd ów zdawał some sprawę z prawdziwe 
go stanu, a .ećynie pragnął ja-cnajdłużej nie mącić op- 
tymizmu polityków zachodnich, którzy nie przeczn- 
wafi że ich d r  lo może na^-efić na jakiekoiwicic 
przeszkody.

W  chwal*, ktedy się oraamzow^ ów afek 
D%txczny, trożna mu to ło  iesixze nałożvć tamy. Już ta 
siłę — co nie byłoby zbyt korzysta em — »ż  to nawią- 
zamem bezpośrednich rohowań edem złagodzenia 
tych ustępów traktatu, których naród turecki nie Jicfal 
w  pierwotnej formie przylać.

I tak kwestię tę chca>4 przez dług} czas rozwiązać 
Mustapha-Kemal

T̂ cz mocarstwa nie chciały wówczas oiyszeć O la i. 
HcliAolwk zuv w  taa&aoe. na k>órc będą sjf b

Sytoci* nasza w  Syrji jest świetną. Naszem pteb 
k— niŁ-jr jeać, że obecność nasza v  oiTfi iest nieiyiko 
potrzebna ale ko»ieo*ai.

Posiadamy w  Syrji. szkoły a prze^gwszysflóe-tt 
wjrfywy francuskie działają tam od dzie^ątek fet. Nie 
swśemy, bei umniejszenia naszego znaczeniu, ’ako 
wielkiej potęgi śródziemnej, afrykaó^aęj i muzułman 

{ skiej Poniechać akcję, która zresztą z punktó wi 
(gżenia fjwnscwogo powinna xsa& coraz mniej ko- 
sztować.

Co do Cyhcji- to sprawa m* się mucze;. Traktaty 
i konwencje postawiły nas tani dla opieki nad ud.rW 
*»a łudnością,a przedewszysfi-śena di* zaopiekowania się
Ameają.

W dniu, w  którym s a p ie m y  slaly pokój z  Tur 
cj2 — a prze,' Turcję rozumiemy i ten ogromny 
'szmat kiaju, rtaa którym niepodzielnie prawie panują 
■wrrfjiwy Kenwl Ps_diy — pokój, któ^y zapewni Ar- 
meńczykoR, zupełne bezpieczeiistwo, w tym dnia rado 
śme ppnściJay Cylicję1*.

Nasiojuie Isba deputowanyidt w  głosowaniu przv- 
jęia projekt rządowy francuskich kiedytów przezna­
czonych dfa. Syrji l CyiiciL

ARGENTYNA NIE WYCOFAŁA SIE KATEGORY­
CZNIE Z LIGI NARODÓW.

Argentyński minister spraw zaeranicsuych Torel 
lo przyjął w Buenos Aires na andjencii korespondenta 
statku Aregntyny do Ligi Narodów mę<\ry innymi i to 
że zarzuty czj^ione przez p; *sc ertentv Arscntynio, 
jakoby naprzód przystąpiła otu do Ligi bez czjTłienia 
jakichkolwiek zastrzeu a nar ternie domagała się prze­
prowadzenia Ucznycn zifiian w układzie Lisgj i włą. 
śnie z powodu nieprzeprowa' zenia tych zmian wystą 
pila, nie są słuszne- A"geutyua przystępując uo Ligi 
uznawała w  ogólnych zarysach plany Ugi a była prze 
konana ze każdy ma prawo dyskutować noszcz« 
gólnymi urządzeniami i Podatvać projekty zmtau, które

IWW—> tó̂ WiWtSSWWWSWW—WMWe— SMM

Mank PHKts*f\ w końcu zgwtaić tylko w warunkach’ 
iaiako nuńej korzystnych.

Kombinacje rzątjów' zachodnich iedn* po dntgfch 
ponosiły klęskę.

Napi jód rozwianie się wp mgle utopijnego pań­
stwa Armenii, które t» rozwianie nie było ciespodztea- 
ką dla nikogo z tych. którzy chociażby pobieżnie zna- 
>ą kwestie wscbocnią, nastipnic nieszczęŁi?v koniec wy 
'!lków Wrangla a ostatnio największy cjos: upadak 
Yeniżełosa.

Wszystkie te porażki wzmocniły jedynie stanowi­
sko rządu Andory.

Rząd bolszewicki z  radością patrzył ua to w schl­
anie środowisko przeciwstawiające się autorytetowi 
Kcterły. lA>niev/aż wszelkie zasady komunistyczne sła­
by znajdują cPdtwięk w  TurcH, rząd sowiecki wiedząc
0 tem audowo1 i  sie iedynie zaofiarowaniem rządowi 
Angory pomocy materjalnej.

I tak. skąpe w  szczęśii/ą  Lłicjatywę rządy entea- 
ty pozwoliły ua utworzenie nowego ttiebezpiec-megs 
związku.

W obeeuei chwili nie istnieje ani Jeden > i-rek, któ­
ryby mniej lub bardziej oficjalnie nie uznawa? się za 
Keraalistę i nie atthęrełtów Kemala, lecz jego przeci­
wników naleiatooy uważać za buntowników lecz — 
Ukich niema.

Rząd Angor rozporze dza armją, którei nie można 
bagatelizować. Przeszło dwadzieścia tyi.ęcy oQcercv- 
tureddeh przeszło Bosfor i stanęło w  szeregach armii 
Mustapby Kemala. Bolszewicy dostarczyli złota, pota­
jemne dostarczanie broni rńe natrafia na żadne trudno­
ści. Dzisiaj więc interwencja woiskowa byłaby trudną 
a wyniki iej mocno wątpliwe.

Zresztą, który z rządów miałby odwagę wziąść 
na się odpowiedzialność? A o tem rzać Angory wie do 
brze. I dzi&ał już Anatolia nie operuje pojednawczymi 
słowy, lecz stawia waiunki.

Dwa miesiące temu. marzeniem M^staphy Kemał- 
była możliwość bezpośredniego porozumienia się 2 
prseastawicielarm Ententy i przedstawiania im sw ych 
trrdnośc*. dzirjaj Kemal wspomagamy przez bolszew’ 
ków i upojony siłą. któr? wokół niego wzrasta, głośno 
mówi. że:

„Anj jednego slow? tde chcę słyszeć, zanim Tra- 
cja i Smyrna nie zostaną zwrócone 7urcji“.

Przesadna może. lecz w  każdym raaic jestto chara 
kten*styczne.

Dzisiaj rcia mten'Y jest przykra. Nie jest oo& w 
stanie zniszczyć dzieła Kemaia a rów«oc®eśnie nie chce 
się przyznać do swego błeau.

Dzfcsfej powinna ententa skorzystać ze witian sy  
H-łi-jj. jaifta wytworzyły sie przez ^  Gro J
1 przenrowzdzio rozumne modyfikacje traktatu.

Jeżeli w ółrenej chwili rządy ententy dadzą do­
wód, ż® pram ą stosunki zatagOu 7Ć, to można z góry 
przewidzieć, że tek bardzo *feiaj naciągnięta struna 
nie pęknie, że można będzie zaaleść modus vivemH. 
A pierwszą pożyty™*9 korzyścią, jaka z takiego obm- 
tu srrawy wyniknie, będzie ruina wpływów beSszewł- 
docb w  Anata^S”.

uważa za słuszne.
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Z tablicy &  widoczne, że hritkoiwfek produketa
węgla górnośląskiego *a Jp” £  rtS1^  10 le<Jnak * * ’ 
czSe sz7bdei r«śn»e prod«teya węgla w  okręgu Dwi- 
mundu tak, źe stopniowo okręg te» m tc* coraz wię­
kszy rieńm i Slask. Przyrost wytwórczości Dortmundu 
jest 7~mio krotny. Sdy Góftłegt) kląska zaledwie 5-ęio 
krotny. Czem0 to przypfeać? Oddajmy znowu głos 
autorowi n«em«eckiemit.

j, if ulega wątpliwości, ze wręg górnośląski o 
wiele nuwej w y cw w j korzyści z  rozwofc “ospodar- 
czego Niemiec. nii okr92 nad Ruhrą i to mimo swoich 
dogodniejszych warunków produkcji i mimo uznane! 
dosfconalei jakości są ego węgla i dlatego też rozwój 
Górnego śląska pozosui w trk  za rozwojem okręgu 
nad Rnftrą PpwwF togo mogą leżeć wyłącznie hifcn 
w jrgo wartmkacu zbytu".

Stwierdza przeto autor, że przyczyną zaRtoiu gór­
nictwa węgłowego na Górnym Śląsku jest sprawa 
zbytu.

I tu przrpotmm f musimy słowa % ustępu o geo- 
grnficzaem położeniu Górnego Śląska. Wskutek tego, 
że jest on w  wydłu ionrm klinie Niemiec, kosztuje 
przewóz węgla do Berlina, a zwłaszcza na Pomorze 1 
d« Prus Wschodnich tyle prawie, co przewóz węgla 
westfalskiego ł  nawer angielskiego.

Z drugiej Sti ony przypomniać tmlet gr orr Mrf 8 
aprowizacji i m tw td a d i  j—*normcar3*cłi dta nrzemrshi 
górnośląskiego, które wskutek kordonu celnego między 
Polską a ŚUąfcton kalkulują się ćrożei producentowi 
śląskiema, rńt wesifrłsfetoatfi i osłabia* wKWd konka- 
rencji z przemysłem okręgu Rafer^.

Doszło do tego, że np. udział Górnego Śląska w  
pokryciu zapotrzebowania węglowego Berlina spadł 
od r. 1890 do 1911 z 72,5 mc. na 37,7 prc.

Tymczasem z«*yoie węgla w  stolicy Rzeszy 
wzrosło w cóągu lat 1890—1911; angielskiego ze 
105.894 tonn r,a 813-286 tonn t. j. prawie 8 razy, west­
falskiego z 84.288 fonn na 265-097 tonn zatem przeszło 
3 razy. górnośląskiego z  1.021220 tonn nietylko nie 
wzrosło, ale spadło do c -fry 778.278 tojm, t. j. nastąpił 
ui ffek prawie o 1/4. Węgiel śląski wypierany pr" 
mocniejszych konkurentów cofa się stale z rynku me- 
m ieckiggo i jedynym jego oparciem staje się znowu

M k a .  P odcas go- w r. 1887 wynmńła wysyłka ijw. 
«3^wa do Niemiec 75,7 prc., to w  r, 1911 spau? ona de 

’v tyni sarojm czasie wysypka za granice 
LćóT*51- St9 z 24,3 prc. do 36,4 prc. Jcs*c*e wyraźniej 

Hsagpiąte daty, jeżeli od wysyłki do Nłesńnc odejmie­
my Księstwo Poznafc-kir, Prasy Zachodnie i Gdańsk, 
w w e itó  przestały rt&Aet do Nfemfec i weszły w 

ąofskicgo Cżata gaspodancaegjo.
„ Nateiniast ffwałtcwtw rośnie zbyt ogl* górno- 
m aterio  W Polsce. W  Małopołsce ae 162 fj»sięcy tonn
w r  1887 „ B U i9  J  Bł tojr ićmn w  r WłI a
t*^c  7 razy, w Królestwie JOngrescweta w  tym sa- 
015 m czasie ze 191 tyaięcj' na 1.293 tystece tonn, * 
>*j$c również 7-r»* krotnie, w  Poznajski^n z 813 
wslęcy t©un ,a 2.1% trsięcy topu, a więc prawie 
3-krotme. JeaeU odpadną kordony graniczne, Pobka 
zu^r»  całą produkcię Górnego śląska i zapewni przez 
*• Swiistny ros kepaM węgkrwych na Śląsku.

P ro m u jąc  bowiem, że Polska ze swoim wielirm 
przwąysłem tkackim, naftowym i cukrowniczym z 

®"|! gazowniami i elektrowniami Warszawy, 
Lodzi, \  k4w«. Lwowa i t. d. zażywać uędze na 
głowę ludności tylko polewę tego, c» zażywają Niem­
cy (w r. ]QQ9 y, e4le danych y ' „Jahrb»ch ł»r den Obcr- 
bergamtsbezirk Bresj?u“ Pho«ix Veriag Berfin 1913 — 
3 i  tonn na głowę rocznie), otrzymamy cyfrę 1,63 
tonn na głowę, co przy aft milionach ludn®śd, daje ro­
czne zapotrzebowanie Polski 48,900-000 lara.’ a zatem 
rawylko wchłonie dzisiejszą proenkcję Górnego Ślą­
ska. ale wywoła mrzrmernie silny pęd ku rozwelowi 
produkcii węgla śląskiego, z czem ś-ctółe zw^ązai» 
je®t bj t i dobrobyt ludności tego kraju-

ŻEi-AZO.
W  zupełnie podobnych wartmkacb, co węgiel upo- 

Śledzone było konkurencją innych okręgów preemy- 
swwych Niemiec, górnośląskie żelazo. Podczas kiedy 
produkcja żelaza w  Niemae^ch wzrosła oc 1871 do 
1911 r. 10-krotnćę, pcodukcia Górnego Śląska mało co 
postąpił* naprzód, a w stosunku do całości soidła 
z 14,8 prc. w  r. 1871, do 6,2 prc. w r. HHl.

Nie będziemy rozwodzić się dł«żej nad tem, gdyż 
PrzyczjTiy działają tu te same, co i w  innych galę- 
ziacit wytwórczości śląskiej: żelazna obręcz Wspólne­
go oaiistwa niemieckiego ściskała produkcję śjąsjcą 
z najwieksn mi iei konkwentanu. Sedynie tylko roz­
dzielenie granicą cHuą i polityczna Śląska od Niemiec 
watuje jego -wytwórczość od niechybne! zagtads, jaka 
jej grozi W wypadku, gdyby Śląsk w  dalszym c!ągU 
należał do niemieckiego obszaru gospodarczego i zo­
stał przv wolnej konkurenci! wydany na l«p zachodnie­
go rywala. Dla podsuwania jednak widoków przyszło­
ści górnośląskiego żelaza oddajmy znowu głos nie­
mieckim autorom. Oto co piszą oni o zbycie tego naj- 
powiatłte#!wr£ifc> prrwuktt Śląskiego;

„Rynek z.bytu przemysłu żelaznego Górnego Ślą­
ska ograniczony jest na zachód oołudniowy zachód, 
północ, poza fem przez współzawodnictwu hut żela­
znych, znajdujących się na wybrzeża morza r :emiec- 
kiego i przez angielski przemysł żelazny. Jak już 
wzmiankowano, Berlin leży mniej więcei w środku po­
między okręgami Ruhr‘y i Górnego Śląska w  rze­
czywistości dochodzi przemysł niemiecki zachodni 
prztz wyzyskanie swoich bardzo wybitnie ta,',szvch ko­
sztów pr©dukcii nawet drogą lądową o wiek: dalej na 
wschód, niż do Berlina, tak, że pole jego działalność! 
rozciąga się aż do Frankfurtu nad Odrą“.

Jest to zupełnie jasne. Przemysł zacho Jnio-nle- 
n.iecki, mając tańszą od Śląska aprowizację i materjały, 
które czerpie pod ręką, podczas gdy Ślą-K trrtał ie 
yiprawdzih również niedaleko, ale... po drugiej strome 
kordonu celnego i z tego powodu obciążcie stawkami

cdueiiii. wypieraf na fc-wlłsn peii prodrfety 
śląski*, . ; j
t. : WNIOSKI. A

f’kana. wątpliwości, że przerns sł górnośląski; cd$f 
ludność bez różnicy naroąowośa i stanowisk* społe­
cznego, której byt jest ściśle związany z  losev tego 
pr^ciryslu. mają jedną tylko drogę otwartą: d« Polski,

Ale pozwólmy te wnioski wyprowadzić znow* 
niemiecki mautorom:

„1. Okręg górniczo-htiti'.iczy górnośląski posiada 
w krajach Rosji i Austro-Węgrzech bezpośrednio gra. 
nśezących z jego zakłacami przemysłowymi bardzo 
obszerny i pełen przystfosci rynek zbytu j to ze 
względu na sw° położenie i ze względu na zakits dzia­
łania współzawodniczących z nim okręgów.

„2. Położeniu Przemysłu górniczo-hutniczego gór­
nośląskiego w stosunku do niemieckiego rynku zbytu 
jest już obecnie niepomyślne. Skutkiem lego rozciąga 
s ij  jego rynek zbytu zanadto daleko i wi stawia się na 
zbyt wielkiej przestrzeni na ataki współzawodniczą­
cych okręgów górniczo-hutniczych, które znajdują się 
w  poważnej ilości i mają wielką, częściowo przew&ża- 
'jąjcsa zdolność produkcji. Do tego przyłącza się i to, że 
Śląsk Górny nie posiada żadne! z natury zdolnej do 
żeglugi drogi wodnej, któraby mogła obsługiwać da­
leko .^ciągający się cbszar.

„Poza tem o;,ręgi współzawodniczące z Górnym 
Śląskiem mego rrzy  użyciu bardzo dla nich dogodnej 
drogi morskiej wedrzeć się w górnośląski rynek zbytu 
Z boku i z północj - Pa-cie naprzód tych okręgów 
współzawodirczących ułatwiają bardzo wybitnie po- 
tantale w ostatnich dziesiątkach jat przewozy morskie 
i drogi wodne, prowadzące od portów morskich do 
wschodnjo-niemieckiego obszaru.

„3. Z porównania naturalnych gospodarczych wa­
runków zbytu, jakie są możliwe dla przemysłu górni­
czego ■w Austrji i Rosji z warunkami zbytu wewnętr7- 
nego okazuje się, że pierwsze są korzystniejsze I o 
większem znaczeniu.

„4 Warunki zbytu na rynku śwpdowyn przed­
stawiają się dla górnośląskiego przemtełu górniczego 
niekorzystnie. 1

„5. W rezultacie muszą bvć tunnw te wartmid 
zbytu górnośląskiego przemysłu za kor.<ys*rc, które 
pozwolą wy/yslrać mu przyrodzone okobczności go­
spodarcze".

Przełożone na język więcej prosty, maiczy to:
1- Przemysł górnośląski ma w krajach Austrii 1 

Rosji, przylegających do Górnego Śląska, to znaczy 
w dzisiejszej Polsce, najpewniejsze i najwięcej obiecu­
jące pole zbytu.

2. Rynek zbytu dla towaru śliskiego zniknął bez­
powrotnie w Niemczech. Na odwrót groźną dla istnie­
nia górnośląskiego przemysłu staje się konkurencja' 
przemysłu^zachodnio- nernieckkgo, który opiera ?,ię na 
niższych kosztach produkcji i przewozu, co podnosu 
widoki zwycięstwa tamtego przemysłu kosztem gór­
nośląskiego.

3. Z porównania naturalnych, bez względu na 
granice, stosunków zbytu piodukcii górne laskiej w 
dzisiejszej Polsce i w Niemczech widoczne, żc rynek 
poh-ki jest bezwzględnie dla kląska ważniejszy niż nie­
miecki.

4. Widoki zbytu na rynkach światowych (poza 
Polską) są niekorzystne.

5. Najkorzystniej ujcżylyby się stosunki gdyby nje 
było sztucznej granicy między Śląskiem a Polską t 
gdrby wskutek tego życie gospodarcze Śląska mogło 
rozwiiać się nieskrępowane tą nienaturalną granicą.

Wnioski povi yższe przecinają jak ostry lancet 
grubą skorupę dtmagogji i fałszu, jakim karmi Śląza­
ków agitacja pruska.

WACŁAW FILOCMOWSKI-

BALLADA, '

U.
Spojrzały na uiego dziesiątki, a może sWtl octu 

Mądrych, głębokidi, oczu nie z tego świata. Powiała 
n.~ft dostojność mężów, co dzieje narodu w- ciągu wie­
ków kuli- Stroskany sejm królów, hetmanów, kancle­
rzy i rycerstwa conajprzednicjszego obra«tował w tę 
noc słotną aa Zamku, g fete teraz od r-na ao wieczora 
trzeszczą remingtony, dzwonią ostrogi i skrzypią Pió­
ra. Jakiś ciostoinik w lśniącym munJtrrzc, z kaczkami 
na rozpłomienionej twarzy (Grzegorczyk poznał w nim 
bohatera i kochanka sławy, wodza-żołnierza i marszał­
ka Francji) z ogniem coś mówił (Grzegorczyk słyszał 
kilkakrotnie powtórzone imię Francji).

Porucznik stal nieruchomo w lunie najdostojniej­
szych spojrzeń. Ledwo przytomny wyprężył się i jed­
nym tchem zaraportował:

— Melduję posłusznie, że w kcgnpanji zamkowej 
nic szczególnego ng i^szlo.

Chdaf już v. ykonać ruch wstecz, ale zatrzymał go 
glos wibrujący potęga niezmierną, głos silny i męski, 
jak Pobudka.

— Gdzie był raniony?
— Pod Kaniowem. Naczelniku — odparł, uginając 

się pod wzrokiem męża w krakoy skiej sukmanie.
I wyszedł. Nie wiedział, czy wywołać wartę, czy 

tawiadomić zwierzclmość o nocne, nasadzie Wielkiego

Sejmu. Chodził Grzegorczyk po swym pokoiku służ­
bowym, ćmiąc papjej-osy leden po drogim.

Czujnie wjijrzał Przez olow, usłyszał bowkm silny 
tętent- Do bramy zamkowej pędził w stal zakuty jeź­
dziec skrzydlaty. W łunie iskier, podkowami konia 
krzesanych, mknął „poczta królewska" rzucił wartow­
nikowi. który wysunął się był ze swej psi-okatej hudy, 
zadudnił w bramie, zachrzęścial bronią i konia osadził 
na dj-iedz:ńcu zamkowym.

Niemal w ślad za nim przycwałował ydelki wąsa­
ty  krakus ną rosłym i ognistym gniadoszu.

Porucznik ślinił spieczone wargi. Wybiegł wre­
szcie na dwór i niepewnie spytał wartownika.

— Czy pi ezentowalłścic brofr?
— Śtarży ich nie widziałem, panie poruczniku.
Grzegorczyk zaczął biegać tam i z powrotem po

betraow^n chodn^oi przed odwacłte-n.
— Permie iest bardzo źle, skoro taki Sejm się ze­

brał i obrodpje.
Zaniepokojony- z żarem w gardzieh i drętwica w 

śuśuięiem sercu, przyłożył rękę do rogatywki i dobit­
nie szeptał:

— Panie Boże, melduję, że jest żlc. Trzeba konie­
cznie coś zaradzić- Oświeć nas w tej ciężkiej chwili, 
wzmóż siły hasze!.

— Ament — rozległ się obok młody, uroczyście 
brzmiący glos.

To stojący na warcie szeregowiec Antoni Koptał, 
prezentując broń, dokończył służhowej modlitwy po­
rucznika. * * *

Boginka po raz trzeci pytania swego ‘ nie zadała. 
Musnęła tylko Bożka spojrzeniem zaniepokojonymi

skry rem i znów zwarła się z książką.
W miarę czj ’ania chmura z brwi jej znjk.ilx, wy­

raz twarzy łagndniał. w  oczach, pełnych mgieł zdumie­
nia, mżył się ciepły blask.

— Słuchaj Bożku... Powiedz mi, czy chciałbyś zo­
stać apostołem?

Bożek oderwał się od pisania. W  oczach dziew­
czyny znalazł zalęknienie, d«my, jak dzwon rozkołysa­
ne- i zachwyt. Widocznie książka poruszyła w Bogin­
ce irtrony uczuć odświętnych.

— Poco ci świeci wierzą, męczą się, giną na sto­
sach, krzyzach. pod gradem kamieni i obelg, jeżeli ludz­
kość trwa nadal v/ nienawiści do wszystkiego, co jest 
nieprzeciętnie wielkie i świete? Czy to nie jest jakiś 
potworny cyrk, którym się bawi szatan w człowieku?

— Czarci młyn... — uśmiechną? się Bożek
— A jednak przeczucie mj mówi, że oni są naj­

piękniejszą ozdobą dziejów człowieka. Tylko, że to ta­
ki bolesny i trudny kunszt: chcieć cierpieć...

— Czy chciałbym ■ być apostołem? — przerwał 
Bożek, leniwie odrzucając w tył głowę. — Coprawda, 
wolałbym teraz znaleźć się w  chemicznie czystym pia­
sku wybrzeża bałtyckiego. Rozprażyła mię spiekotą, a 
zmęczenie kilku lat przeoranych bez westchnienia i 
wakacji, wyje we mnie od rana do nocy. Dobrze byłoby 
yoirzeraó  mózg, jak zakurzony materac, wypłukać 
zeń te okroPne formułki reeenzyjne, te trucizny rozdra­
żnienia, tłumionego przemocą podczas do§ć zresztą 
dobrze płatnych godzin nauczania półgłówków z aspi­
racjami do muzyki. Co czytasz?

— „Apostoła Piotra"...
Boginka chciała się uśmiechnąć. Nie mogfa. Przy­

jaciel jej, wpatrzony teraz w  rozlewający się po da-
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Z podj ytoa tai Armii odchodzi do swi*ch siedzib 
fractersystych 5-ra. dywizja piechoty.

W gaańętnych ditiact Uśtc pad^wych 19J® r., gdy 
** Mc* z iia ita tł - siebie kajdany niewoli, p o d d an y  

m róg sięgnij zbrodniczą swą ręką po stcwcę Potu »Jo* 
!«*wscbod&ścb kresów — L v  ó w. Lic*-yl na wyczer- 
(pMfe PoMd, tta żądzę pokoju za wszelką cenę z Jej 
jstreoy. Zfwiódl się jednak srodze. Bo oto daiecŁoneta 
htoewskie w porywie .■ ,rącej mij&sci Ofczyzny, atabi U 
iczbą, lecz akni dachem runęli na «dunt<oaego seb bes- 
jprzykiadnem behaL:- iwem wrogu. Dtońmi gotetni uio 
M  karabiny, a k: rabinami — ariaaty. Wre-. asa. 
ołHudał się. a  choć coraz nowe, co; , , z wjtężnk jsze i„ląn 

ifii -iacci W Łoi. musiał ustąpić, bo już cala Polwra po- 
ścteszyla z pomocą swya i bohątc- un kresów.

W mucacfe Lwowa zawiązy ta ł*  się S-ta dywizja 
piechoty. Weszli do “iej bądź to L w owacy, bądź t» 
— żołnierze związ-ań ze Lwowom trudami i -eyjrus* 
V iego ebronk..

Nieprzyjaciel zestal zamsz Tiry dn opuszczeniu 
swych stanowisk pod r turami miasta. Wojska uaszb 
ruszyły w  pesoń za. nim i po długich ciężkich bo,ach 
wspar^r go za ZiJSicz i zmusiły do porżecema swych 
poprzednich zamiarów orężnych.

Lecz 06® HOwy groźniejszy wróg zaprz3*sięra z^it- 
bę Polsce i rozpuszcza swe hordy dzikie po urodzaj­
nych niwach Podoh. Po krótkim wyroczynka 5-ta dy 

'wisa rusra znów v  bój. Ped Konstantynowem — Ńk>
• mirowem — Letyczowtm — Winnicą, a ż  p o  rzekę 
Bok, świadka tylu momentów poissiej dtefi i nfcduh, 
dywizja bije u»or ^ jadeia, wyżerając gq na wschód.

Ody raaSaczała wołka na frondę Półttocr.ym \ 
(nasze wolska te-Ńfpy- się pod przeiaa^air.cą silą v » -  
iga — przerzuca Naczelne Dowództwo 5-ta dywizję 
pioefcety na front Htowstoe-biatoruskL W  Żiceii-nce 
źegn iJa Ann ja od todzącą 5-tą dywizję boleśnie, lecz 
i z dumą, że baśn ie  tę dywizję, w  Anoji wychowa­

lną i zaprawianą do b" iu, powołał Naczelny Wódz do 
dęi id» zadań na najbardziej zagrożonym froncie.

Nie zdołała jednak, odejść dy wizja w  całości.
I Wskutek zbiegu wypadków uległa rozerwaniu. De. 
wódetwo dywizn z IX. bruzdą r Ochoty, 38 pp. i 39 

I pp. z dwoma dywirkwłe-ami artylerii odeszły o? front 
północny. X. brygada piechoty me zdołała -saw,x *- 

jnować się i z jedi~»r. dywizjonem aityierji mtem ą 
j została w  wir owflt w  chrobre 6-tcj ArmS.

O d j ę t o  l iż  p*y«ą oaiset dzieje odttódlćw iy .
j wizji.

IX. brygada wraz z Dowództwem dyn izr dzieli 
!>sy  wypadków, ja&ie w gryw ały  się na północy, 
j Wywagooowana w  czasie najgorętszych walk ofeuz> 
wy bobusswiefciei rzucona zostaje w odmęt potężrych 

1 zmag-aó się żołnierza pobkiego z p-xeważaSącą siłą 
, .eprzyjacieła. Za słabą Uyła, by decvdrjąe» tacięryc 
'na szaE zwycięstwa. Jednak od p>-;rw9zeg® występie, 
uda do ter.łcew3 cb dni odwrotu pod Warszawę wys^ę. 
puje dzieLue. tek poprzednie, na Ukrateie. Pr*y pierw  
s^ych już wałkach krwawymi kontratakami zadaje 
straty poważne ni -przyjacmśDwi i wraz z im»«u p»-» 
'Jtkowymi oddziałami rrzypczjmia się dwełnie do po­
wstrzymania ząt^du i siły uderzenia wroga. Praca 
d w izfi była ołbaymia. Dogrla też ona w ciągłych 
utarczkach do Hop pierwszego poważnego o;ótu '-J. 

(zdziasiątk-u^na — straciwszy wielu najdzielniejszych 
'̂■-pTTry. hćeraz doszły de 6-tej Armii odgłosy żalu z 

i powodu rozerv ;■:■ ■. Niejedno serce żrjiierskie
! bol:'.fo, źe rywizęa. WTe'kŁ rodzma, rozdzielona 
Tt^jracowywać swój krwawy trud.

csuck domów znderzdi, z rzadka u nżogo fcrutataościa 
w isa ł tanseta w  w^anaiconą iera/ wizję arostoł?. Ten 

iafct zsęcaaia się, pewme nawet nieswadomego, byl 
| ten przykrzejszy, że w giotde Bożk* zgrzi^ęio r<K-. 
gorycsGoie i złość.

A p o s to ł  Piotr? Ohw hol —  odezwał się v .T * ezc ie  
tnnzwk zmieoirryin, .ńenuJ uroczystym głosem. — 
Taki brał Cbrystasewy ma uśmiech mędrca, oczy ptŁ 

(•a widaeń |  jaśni, a duszę dziecka. Czy chclalbyn zo- 
jstać apostołem? Cayia? Jakiego.proraka? Jak można 
, zadawać Pkie pytanie w epoce, kiedy n:cntaj każdy 
/posiadacz noekamdotowanego g a r a ia u k le p e k  we 
i łbie i wcfrwej-.o touu w gardzieli rad się uważać za 
proroka i poszukuje dla siebie aposr^ołów. Apos.oł^wa- 

i łem i ja kiedyś — sztuce. Cbo<iz§em w  chmurze tirwn. 
gwizdu, wyzwisk i Siny spienionej. Wówczas miałem 
s pewnością to  ogromne życie wew-.^trznc i uawet 

; śHpiami mj ono na wierzch ' ychodsaia. A jak się dziś 
. ?xlcbyć na sen o proroku i męczeństwie, na ustnych 
i dziecka, jeidi się Pisze recenzje z własnych k a ^ i a h W ,  
i *» <jjych 4a  rechocących śmiechem kabaietó^-?

W szaro-WS>wym zetrofca, przetykanym z ło te m  
gasnąc^ za dunarand dymu zorzy, po i w w j  c’— iii 
rozległo się nieśmiałe zapytanie:

— Co Piszesz?
— Sprawozdanie z rv T^TT! prognmu w  

} kabarecie „Sowa". Trzeba będzie pochwalić Eertporę.
Z oczu 'dziewczyny pierzchły mgły zadamy.
— Hecaiorę? Chyba za to, te  sajrie jak motocykl 

z  zepsutymi wentylami!
W okrzyku tya; każdy możr cityha odczuć zgrZi^ 

Rubaszne porówsąnie było nie <fri oitsrzy Bagui

« eiuecms

I i f l B f f i !  Prziarywać hdifi
;• ® a .m r.B i j M i s t e i r
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Naptrffe, p rz^ ąsk i o ra i gorące pw‘ r swy prrez caS1* noc. *km<

Nie mnfej c»ęikhl drwOe ppusi&ęr&k X. btyy * »
pirchob'. Gotowa Już do odjazdu Ja sw«ią dywsdą, 
ZOsttła rzucona wprosi napizociW pierwszych ttl  arot^ 
konnej Budionnego. Pm sśfa z pomocą oudziatotn I3*tej 
Jywizli piechoty, zattikłaojws w  asnaarani : stę na poł- 
nocay^wsadłód• od Kuziatyua pal 1
Pohretjysuezami. ^  eacitrych bri^cn X. brygada raa*r» 
'wrt^owi ciężkie straty. O daarałcerre tych walk 
świadczą iego rodząiu fakty, ż« c»rotołcroć jedwi łub 
dwa baofrioto otoczone c*t? djTWZją ta-;dy BudiCJm̂ - 
go — ńa wrariję konnicj, odpowiadały ztaldetn na ba­
gnety. I tjtjk- jak pierwsze z«t’jtięęie z «r.4» kr*«wi 
Budietmfcęo było krwatwwu dja naszych oddziałów, nie 
mniej by|o oito skujezorm dla wroj a. CiężkLemi stra- 
tsw.i okupił «b pierwsa* jukecajr.

Dałszc łosy X. brygady s* dęafow, tok fećJ^ odr-- 
v,a-wi i niopelnei jedrwstkl. I-rzyozieloiw Ab isdoęr lub 
drugiej dywizji czulą się zawsze uieswMtko i odczuwa­
ła brak opieki nad s>bą. Jjddś czes jest i3 -tej dy­
wizji piechoty, następnie s' snowi gnjp; łącznikowi 
między 3-cią a o-tą amiją. Wres*de j łączona w wa 
kich i»d Citrogiem z 18 tą U y w ^  pieduoty przez 
długi ok?-js ezasti wspóhće z  tą dywtzf; stacza boje 
poć Krzemieńcem—Pocacjowm—Broć-nd—Podhor- 
cajnl Występuje też .'amodsłclnie jaka grupa e=n. Szy- 
mańskiego pod Topa-owotr i Kamionką StrPmttewą.

Ostatecznie pod Lwowem w dniu 16-fcrm sierpnia 
1920 r. następie połączenie się oba brygad. Dcrwód -̂ 
tti a 5-tel dywlafi piechoty i IX. brygady piechoty wró­
ciły z  północnego fw»t* — lec* w bardzo nielicznym 
słaft*e. Dowództwo dywirji flbonmtiC jrea. SzSTJiańskl, 
— twoizy się szcaupk,- wrwy szs b, utspełnia się s*e* 
reg« oddziałami 105 p. p. i b«uów etapowych i znowu 
podejmuje .5-ta dywisfa dalsze dz«ło pracy. W wat­
kach w bezpoś.-eduiej bliskości Lwowa odznaczają »ę 
jej oddzjajy stan er męstwem i wskrzeszają oawn* 
wspomnienie o swych przewagtteh. Dywfeja stawia 
twardy opór i chrorg Lwów od pótdocstego wsdłod*T,

Z ro7pocZęcłein siarpninwed kontrojenzywy ściga­
ła forsownie eddzbdy dywfzfi nieprzyfceteła i idą w po­
chodzie ni wschód jai dobrze utartym i dawn.rai

s w w  szjafctara. Jeszcze na k3ka rodzin przed swnyp’ 
ny-atueiu d»;ieai było dywizji pobić sjeprzyładeia J 
SH< raz wtóo- !u«ć te same tmciłoowośa. co w  r. 1919- 
Chmielnik—Nowokonstaarynó^ --Letycxćw — otn
osłonie boje w dotychczasowej bistorfi 5-tij dywizfl: 
piechoty, po których p ąka megły pneow^tt swe bagne­
ty otrzoć z licznych śladów krwi niepnriacielskiej i 
złożyć bołd swym iŁtawycięż^nym iztaudarorn.

Po oęakich latach krwawych bojOTr bifc godzina 
pdkóju. wywalcióa^o przez żolflierźA polskiego. 5-t? 
dywiżjk pircjoz wraca do Kraiu. a wta£» w  poczuciu 
-sfrw  spełnionego obowięaku.

Źiłuecze 5-tei dywiżź pr&diotyl
Z żalem rosstasę się z Wami. aie i z d-mą. boście 

w 6-t^1 ArraK powstali, jakc straż kresów polskich, 
w niej prscwalezylkścże lwią część poisidei wojny.

PochylasH czeto przed poiegłyjui. tów2 rzywai1<| 
brenf 5-tej dyv lali. A Wam s^cz ̂ Ji w v ij z głębi seasr 
daJękiłK aa trudy i wytrwałość, za Ułęstwo j poświę- 
ceaie, 3* bohaterstwo i krew, obfkre przelaną %& Oj- 
c*yzaę.

Wjy»tkia» oficerom i cacrogewyn *a cftarną pra­
cę w obecnie O iczj^ y w hniea» wyrażam
a m n r t s r  n so ta iik . i;.,'

Dałękuję Waszym oigamz itonan i łderowoikotj* 
V*'« zyrit awi-ckfttw „anendw: Jędaj^ewskiear- i
Ssyujaóskieaw,

OJdijąc Was pod rozkazy Dowództw- O k rę g u  
Generalnego Lwów, wierzę, ze. jak tu połach bitew 
służyliście przykładom dl* irnych, tak i temu potnfUe 
zużytkować w bojach doświadczenie w kiemaku nale­
żytego i szybkiego zrcor^iazrwaniii |  pneszko}«iia 
się .

Nić tylko w wojnie, ałe i W pofcofe 5Aa 
jkeefeoty będzie goduie repmzentowmf peŁiSCt sztab' 
dary-

Przccrytac pried froffitrm oddziałów i wótLidów 
5-tcj <b'wizji piediotsr. (L. op L2J5/UŁ)

HALL3?, gen. per. i  dowodoa VL *nm£.

Organ ^enes^a o GaCecJS wschoAttej.
P » g a  (PAT.) „Cz*r", organ dr. Ber^esz? omawia 

w artykule wstępnym daniesteaiie. jakoby protektorat 
nad Galicią wschodnią zostW powierzony ntałet ep- 
tende. riisJ'o atwienha, ie  prołdrwata aad GaLcta 
wscboJoŁ? rigdy i nikt C^tt&osłowadł tne zapropono­
wał i v -  nic możtn br»ć tego doniesienia na serio. 
Gdvby !edoak republika i_/t<hosłow»cka rosiała bez- 
posrednto ^ ezws ia  do przyjęcia protektorat” nad Ga­
licja wschei^ą, rpe mogfaby łnaczsł oostąpić, jak tytko 
protektorat te* pprzeftnie xitz«tdć Jeżeli kwestia Ga- 
hdi wschodniej jest sporną, »  obchodr oa? tylko Po*- 
skę i Dow? . jest wewuatr*ną kwestfa, tydi dwóch 
zainteresowanych państw. CsediosłttwacL, która pra- 
C»e żyć z  ofci, państwami w  agodzie, może wopcc tegc.

sporu z^ąć jedynie rtnnowtoko zacofae neatratac «
lójałne. W prasie pobkioi czytać można eodzlenn.ć do­
niesienia o czeskim fcurytarzo prze? G ałte fr; wscpodr-i 
do Rosii, prryczem Cnocho^owacia wafcażjrw»n i tfst 
Jako największj a ie p rz y ja c ld  PolsJo, k tó r y  na południu 
zaniknął żelaznym pierścieniem PoLltę. aby ją zni­
szczyć i wymazać % karty Enropy. Połslca powinna na­
reszcie zrozumieć, źe w  Czechosłowacji roa swego 
prawdziwego przyjaciela, powinna od czam ap czasu 
spojrzeć równie na zachód jak na wschód i Uwiado­
mić sobie, że na .jiieprzyiadela wschodniego" uje po­
winna sie ’n futaro patrzeć iedyne wrogo. Jeże® to 
żarnie, wówczas utosunk? poltko-czeskie weldą w nowe 
stadium stalg serdecznej przyjaźni.
li »l 111 111 ll»> 11 1111  im   M awtaÓIBHBBBaBgigl

ce. że nawet zawodowo cierpliwa k&naiair na której w  
chwilach szału Stefan Nowaczck htbil tańczyć - jis*". 
skrzypnęła boleśnie. jakbS ją zabolała ?rwiclndęta sprę­
żyna lub uaderr-anv chwast u porę. zv- Bożek jednak 
zacbovał się spokońńe, Przy*wyc*aj«iy snąć do wy­
bryków ostrego stylu dziewczyny.

Roześmiał się tylko niusasczei ze .
— Skąd takie ^naiomości z dziedziny patrćegfl 

Motorów? zapewne wyuik obcowaaia z Nowaczkiem?
Tu-arx Boginki śdąguęia się w wyraz gniewu i 

zakłopotania.
-  Cóż chcesz... Nwwfcczdc jest daiwyu chłopcem 

ł śv/ietjxym aatonobiłtrtą. Nasze w yciu^ri są tak efc- 
łc-we...

— I {>«ucs aj*ce w^ącił cfcJu* Bodssl.
— Ss,L-ocia. że nie chcesz brat4, w  nich udziału. Mo­

że dzięki oim nauczyłbwś się czego... Ot. choćby ruchu 
i sycia. Nie pojnu^ę, skąd mogła się w tobie zja-wić 
ta nagła niechęć io  Sfiana. Wsaak to tyś mnie i  nim 
zapoznał, tyś namawiał do prrojażdiL. samochodem, A 
propos Nownczek jutro urządza wielkie przyjęcie. 
Obchodzi^. Zabawny chłopak! Obrlrodz; jubiłe”sT d0ść 
ctHcawi”  dwuchsetny bukiet i dwudiaetny moje 00- 
święcony satic ołówk-em.

Boginka roześmiała się głośno, ale urwała, czuiąc 
na sobie badawę/y- wzrol nrzyjacidi.

— Powiedz mi szczerze, Boginko. Ty mi ebeasz 
coś wyznać. Niepotrzebnie się wstydzisz, czy też krę­
pujesz, uierz, źe^w cb»sunku do tauję njczem nie jesteś 
zobowigizajia i że „1ożesz soba dowolnie rczperząd-sać.

W pierwszej chwSi dziewica jalfry chciała prge- 
czyó. lAstodiat? się nlGwyraioję, przeąoacaia kartki

książki, poprawiała swą dość krótką aoidenkę, stara­
jąc się uniknąć spotkania ze w zr.tó“»* Przyjaciela.

— Wychodzisz zamąż?
A  p o  diwiłi:
— W ychodki ramąi za N ow iczla? Pr?vćy^
Dzieu C20 u*, źle się cm l w  smudze spojrzeń Boż­

ka.------------------------------------------------------------- -------- -
— Właściwie to nie jest Jeszcze postotwwione Wi­

dzisz...
Bożek odłożył pióro ł wzrokiem podążył do czer ­

wonych blasków, tańczących na dachach domów.
— Przecr^. ja rozumiem, źe cbciaiabyś nareszet^ 

porzucić Otarci MłjTi. Wiem, ie  dusza, twoja aż krzy­
czy o wUdeuiŁ własneu; żydem, właspym domem, i, 
cóż w  tem dał^nego, własiiym mężem. To, z ezem  się 
zgoła niepotrzebnie pazedemna ukrywasz, kiedyś po­
winno przecież nastąpić. I im wcześniej, tem dla ciebie
,apł®i- • , ,Boginka szybko '^rugała powiekami, jaKbj' cucąc 
spędzić z oczu powłokę łez.

— S*koda mi naszej Goniyny^, __ szepnęła wre- 
s^sete.

Bożek milczał. Tak, małżeństwo Bofifald rozwali 
Goniynę. Skończą s i e  *mroki, spędzane ń mą w  gabi­
necie Bożka na parterze, a wiosną t fatCin ^  srklajjcf 
Bracowni. zamienkmej w  ogród nadmiejski, x które?” 
widać było postrzępione fale pstrokatych dachów, daj. 
spow itą\v mgły i dymy, jak miraż mai«ćzącc w dtU* 
wyjątkowe pogodne łasy i pola, poptamione punkerięa- 
mj dgnutów.

( € ,  d  Ł )
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3* 9 rodn ik  45 zw ie ra  następujące rozpraw i: dr.
LoBEcIiamsa: ..Ograniczenia kobiet w pra**e 

wbowiłMłiat-^ n  azietrriach polskich", K»- 
-««ą Lw owskiego: „O opiece społecznej w P°łSC*“ * 
dr M. Ałferb^da: .,0 zmianie nazwiska wedłe ustawy

W ł a ś c i c i e l  K u ź n i c

ii
Z i i  października 1915 str. 8S poz. 47fi <to. u- f&.

W dziale zapisków literackich zrabujem y ocenę j 1 
jgi^Tifi dr. Antoniego Peretiatkowicza pod ty t;  ^Idea
•rtwjwy hpofecznej w rozwoju histarycznean*’ oraz 
jćacy <h‘. Aleksandra Raczyńskiego p. ty*. „Traktaty 
pfllfojgsuc wobec praw ma jądsowy ctf ‘.

Kjoaika. Towarzystwa prawniczego we Lwowie. 
»pjawo2daui€ z VI. Zjazdu prawników i ekonom ista 
yj^jyirtgo w Warszawie w  maju br- dopełniają nauko­
wej cM*ri nuJC :ru- W części praktycznej uaneszczo- 
m  *zere» rrzcczeu IV. Izby sądu najwyższego w War 
gga.wi6 •*’ sprawach *dmiiiistracL*?nych era* orzees#- 
^  w praw ach cywilno-prawnych. W rozprawie o 
rtjtwticzeniadł kobiet w  prawić cywiiaem" prz-dsu 

^  prof- dr. Longch-mps różnice w praw flw ryw a- 
stornwisku kobiety w  trzech dzielnicach. Sto- 

sadkom0 oaj^ekorzystniej postonlone sa kobiety w 
jpdeksle obowiązującym w  b. Komn esótfce. Istniej* 
{gja be^^^ciędny obowiązek ps^słusseństw* wobec 
gjgtt, potrteba zezwolenia na wybór zawodu, 
gjelcóraystay dla żony ustrój majątkowy małżeński, 
^yfctneże^e kobiet od sprawowania opRki, od 1 *1- 
gjffri* bmi-cji świadków przy pe^myci) aktach- Ogra- 

te mają sw-c źródło po części w remtolsecn- 
cnc3J historycznych, po części w  soecjaJayeh stosm- 
]p£& jakie istniały w czasie wydania to keksu cywilne

Królestwa Polskiego. Oł ecnie zarówno "Wykształ­
c ę  kobiet jak i ich udział w  życiu spcfccoiero i 
■^enrlcznem, niemniej przeświadczenie, ż* u k z.wa 
j,0 „imtedllRas s e n s '4 jest pospolitym przesądem, wy 
isS&ą rewizji przestarzałych i me»dp©w'todających 
itfcbo“i  czasu prz®ków. Bedzie zadaniem Przyszło* 
f t  kodelcjKs cj-wfluegy unormować jednolicie stanowi­
ł o  kobiet >od względna praw cyw ilach  w  ducłiu 
abecaych stosunMbw i Potrzeb. Wniesiony do Sejm" 
jfoRkt ustawy uchy’® cały szereg przepisów obov.ią 
pijących na icreot* dawnej Kongresówki; ogranicza 
W  _slę do tego estaw od^^tw a, którego reforma już 
dłużej ad.lońonA bj’’ć nic może

Przepisy zusłryjackiego i niemieckiego «bo
ąrtąsująct w Małopolsce { b. zaborze pruskim pozosia 
fg. na razie aiesrnjeaiouc. V Tprzedz3y one bowiem zna 
csnie Prawo P*iskio l napoleońskie w Kongresówce i 
0O£® hyó ztfłenkme tylko łącznie z kodyfikarEj ca­
łego Prawa c jrw ^ E o  w Boise#.

hB*taw& « *■*“ ** nazwisk, która omamia PTOf. dr. 
A ferba^  ^ w iązu je  pa całym obszarze Rzacayp©- 
spo^ej. Qj jy WJzdkfch norm co <k» zm^ny nazwisk 
w Koneresówc* spowodował knmeczność jcunołliego, 
nsta^awczagO nreku.owaró tej kwetsJL Wskutek 
wyd^ua tęj ostfw ^ strad ły  moc nbov’i;^niąca tidcże 
ajistryjackic pf®epi*ś hTtniejąci dotąd w b GaHcjL z  
■ y ją tk i^  prseptsów ic o c ^ a  cy%,Tłnegr o zmianie 
aazwiska w rS^c  *doptacji or *z  » nadaniu rarwiska 
^jca dz -Tck, jjjeśłubocyo, Zezwolenie na zmUne .n?zvn 
«ka udz; ^  być może .^ylko w  pr- /padkach zasłu 
gających rta uwzEriędE!eińe“. Czy zacb<->dzi
konieczność znrfan’' Trzględnie ^lostatcd-ny novÓd to 
ytłezy cd swvbo^°^° ocenienia, mśnislr^ spi sw we- 
wnębziiych. Waż°$ Przyczyną nzsradniaiącn potrze­
bę zmiany jest nle«omłoe brzmienie n*zwi3ka, zbytnie 
fozperwszecjjujgjjje jego j ^  powody iak np

P p t ‘b3 H i n i r h o l l i i  przecudna, styława, artystka wioska kreufe głów. 
■ Bb80I 8®iilr. tV*T5iB" arcytru^ną rite w przepi^kn. nastrój, toaletach.

Film jesi''vłasnośiią Wypotyczaiai ,.JUTRZ .NKA“, Lwów, ul. 3*go Maja 1. H.

iegiPmstA lub £' tysta są wyłącznic zna i że się doskonale pcłuyślane nowelki taneczne,
limem, Brzmjei, o niepołskiu <‘. t  jest do 
wodem zmiaaj uaz-wdjska. \V prośbie- o 
'.a nateż^' wy^ciieróć nazwisko, które 

iść, w tidzi’ w jijóm  dc zostawić uie mo
•!r

okolics.aośc: 
ni pod pseu 
statcczjyj .n 
zmianę naz1 
chce się prz
żna. Nowe u. '.rw-isko nabywa się nr«^z uzyskanie ze 
zuolenia władzy i adn<4aćia*tegOKE w aktach stana cy- 
wi?aega. Adnofacjfe ta powoduje **iuaae nazwiska nie 
ty?ko prosjwscr.g"), lecz także icgo w>uy i dzieci, które 
w  chwili wniesienia wdama nie były pełnoletnie. Ce­
lem ochrony raw osób trrecirh wprówadza ustawa 
postępowanie c-dyktajne da wzór ustawodawstwa tran 
czjskiego. w  , „ ̂ gu 90 dn: od ogtós ruia w  dzieunilfu 
urzędowym nr.iauowaney zmiany wciiai ■, ważajch 
póiójdów zgłoaić sprzodw co do zamierzonej zmiany. 
Mirzcciw usrtjy tego sanieyu nazwiska powoduje bez 
warunkowo odmowne załatwienie prośby. Sprzeciw 
<’• '-'i” o inneni naz-oosltu tuoie byc uwzględniony tj"Iko 
z ważnej Przyczyny jak np. okolicznóścu -że sPrzec- 
-9-i a jacy się użjnva w firmie nazwicka- które proszący 
przybrać zareóerai.

Pracę Karola Listowskiego o Opiece społecznej 
w Poisce“ "mówimy w oeobn-jtn artykule.

pPOF. DR, a. CBZBmsKL

fiaral sjjrtawtilłf tata krytsk
i esfćtyłt oiBSjreny.

ra.
O O*P°d0Wą tmti yVę połsi ą.

iej ywawi^ połowę swef 
pracy. \Vyicazui  ̂ *4dzeme po idonw^ch manowcarf* 
P-kti^.-i, załatwią się krótkimi smcaanji ze swym* 
p r * c < G  B"t tylko swobw* coaraktmyźiJ® 
pącaeaŁj Choph*8 i 4j°hiuśza Żeleńskiego i NosktW- 
skfeżo dla idd narodowej Trmityki polskiej i wskadtfd® 
'ir^si <8h jej rozwoju, a -ac*cj ranak i jej ismłena. 
prawie każde zdanie w  tej części pracy Szymanów* 
rkłftgo Jest twą; wazys^je zaś zdania wymagają ob- 
taśnień dla czytelniką nie będącego muzyWem- Brak 
piejsęa zmusza nas do mec’11 Pog^dów Szyriianov- 
‘kiego w syntezę, w  której znakizie gi  ̂ jednak miej- 
f*6 aa dosłowne cytaty.

Sannantrwski stwierdza zasadniczy błąd tych,
ItósZy cbe»ellby uchodzić za »,budowniczych'* kułłu- 
p  PoUkiej nłetyńco :uuzycznei). Błędem
pin jest ,2  góry uakpeśhmy plan“: „Macie uczynię 
v' ‘ tamto.- Wy (twórcy) w-ynleścte nad pałacem 
Piskiej kultury koP*ÓC sztuJki, nie wychodząc iedaak 
p za  zaczarowane k<A> miar naszych obliczeń i usta- 

AR piany tsdde “awodzMy, zmieniając się t 
rożne zawierając żądania ^budowniczych" względem 
^tystów. Rar poyscauo Pogrążać się w odmęcie prze. 
*210401“, „zamykanie °czu na bucząc* wartki potok 
współczesnego iyete satukl1*, „pójście ponńędsy hid", 
uistny hipoDtyzm MałBtJmnflOrJtoledowy'* (akademi*

Z  teatru.
Teatr miejski ożywił nareszde meco swć: reper­

tuar. Do łaiicucha wiecznych wznowień przybyło ogni­
wo now e.. ncwość i iktycma, Lohari* „Skowronek” t 
udeczór baletowy składający się wprawdzie z  dwóch 
wznowień „Het zaczarowany" i „Wieszczka lalek", 
niemniej jednak zawierający baidzo ciekawe nowelki 
taneczne, dane po raz pierwszy.

Z dawna miałem sposobność skonstatować, że ba 
lot nasz mógłby zdobyć się na własny wieczór, którj 
miałby wszelkie szanse powodzenia i mógłby skutecz­
nie przyczynić się do ożywienia, i tak mało ożywione­
go repertuaru. Przypuszczenia moje mnie n'e zawio- 
ćły. Jest ten balet iaktyczme dodatnią strony dziaiał- 
no4;ci naszej sceny i wartości swoje wykazywał nie- 
jeimokrotme, biorąc udział w spektaklach e-paowych 
i ppereitcowy eh. Głucho “duchy chodziły na temat szku 
ły baletowej, przydtnwano relacje  ̂ niedowierzaniem 
z peumego rodzaju sceptycyzmem, ebpicro estatni uie 
czór niedowierzania pozpró-czył. „Piet zaczarowany" 
stał się pewnego rodzaju egzaminem Publicznym, któ­
ry  młody zespól złożył z wynikłem zupełnie dodatnim. 
Było w produkciadi tych dzieci dużo irfacji, dużo wer 
wy i temperaiuentu, maf. było obycie sî , %t sceną, 
niektórzy «tś z adeptów i adeptek szlaki tanecznej, 
jak Misia Wojciechowska i malutki Lnlo Pikus, wybie­
gli w świadczeniach swoich ponad nKeaa przedętn; ren 
wymogów'. A że d dano temu obrazkowi i piękną opra 
wę sceniczną- -całość mogła vr pełni zadowalać. Tej 
oprawy brakło niestety „Wieszczce lalek", więc cho­
ciaż ewołudt: taneczne były zopelnie dobre wrażenie 
psuły reminiscencje na temat jak ten balet wystawia­
ny b iw a w wielkich teatrach. Ekwiwalentem wszak-

cko niemifekie fugi m  t^raat .d^iedaleko Kiak»wa“ 
czy też „Cnmiehi, chnjelu zielony"), „czasem nawet 
stawała się ona („sztuka narodowa") zdmuliwem o- 
sirzem floretu, kić ren: się i.odzi ■'nienacku w serce 
„ideowego" przecip rika..." Tym ostatnim sP0s fbem 
tak.yki zwalczania najnowrzej muzyki p  isk i‘i »zeko- 
c*° w imie „ideałów narodowych", w  gruncie rzeczy 
ta i  w obronie własrej Ittipoier.cji tw órc»j, todpiera­
nej p ^ ,  czkam: z ludowej melodyki, za.micmy stę 
szczegółowo iprr,. Ssymati ,v/ski it-iier jsdym  radę na 
te błądzenia w błędnem kole doktryn: „najprestsze.fi, 
iedyiitm n  zi.i tzaniem owego zagadnienia jest fwo- 
rzr,cv w loczuciu bezwzględnej wółnOBcf artysta. 1 tu 
auM u-atyc^ic -niemal wyłar.jj się z pamięci wieikie, 
p i w 1' Irj-c* oc dziś niegasnąc- ra Woskiem inne 
krydoryka ewoplttf*. „Sześć tomów jego duej to je 
dy«u pc. dziś diicłi wielka, polska, narodowa muzj 
ku". ,,Ltcz cóż z tego? Uchylił aa n.gr.ieme oka piv 
dwoi pron, adzących do owego królestwa". „Podwoje 
się zawarły — i któż z następców przestąpił ich Pro- 
gi? Kilku dyletantów, żałosnych parodystów jego na­
tchnień". „Chopin nie stworzył podwalin Muzyki Pol­
skiej. Podążała niestety mnenii drogami". , Dziś je­
dnak jest już zapóżno-. i nie da się nawiązać zerwa­
nych bezpowrotnie strun. Dzisiaj należy on już do 
okresu niewoli... Nam, żywym i wolnym — należy 
innych szukać dróg i inną pieśś śpiewać..." „Na‘zło- 
śliwszym, najbardzle. cy r’c*nym z uśmiechów historri 
fest raki. tt, gdy Chophi „nie budząc wpośród nas 
długotrwałych ech przeminął bez testamentu l spaoku 
po sobh, — w ob «złe najzaciętszych naszych wro. 
gów: w gronie rosyjskich, wybitnych muzyków owej 
doby, zaprószył sztuką swą iskry, które z czasem 
mzrtonąć miały w  wielkie ognisko". Muzycy ci zro-

ktćro przynoszą P. Sunislawow-i ETuiZtwsIdecni pcaw 
dziwy zas.-c^yt. Bcłiatsrkami stały się pp. Zuzanna Le 
zińska i Czesława Burkacka, picr ^s^a z &ich wpro* 
wcd2Tjąca na scenę element subteirnd poezji rucha, firn 
ga siły i temperamentu. Za ,4-abędzia" należy się p. 
Łosińskiej iw  w yższe  uznanie. Nk był to już taniec. 
aV Jeałychanie subtelnie pcęęta wia^a, która inwen­
cji -i tystki wydaje naflepsze świadectwo- Ten paatra 
scesicmy odb^ł od -wszelkich jaskrawości, w jakie 
przystroić się mu*iaijr wszystkie ince no-weiid, bardzo 
Pi myślowe, szczególnie w układzie „Cieni" i „T an­
cerki" stanowiąca popis p. Czesławy Buricackiej. Ca­
ły - deczór nałeża; do baidzo syrpuai^cznych.

Mniejsze powedzenie miała prawdziwa nowość w 
dzńaie operetki — Lfhara ^kowrouek". Odbiegła, ta 
operetka eparia o dość banalny tekst Franciszka JAar- 
toc- od ctawniciszych prac Leharowskicb. Spov,i{ Ja* 
sentyment, dziwnie kontrastujęc"' z treścią nicprzeoi* 
rającą w sytaaciact dość jaskra vvych i slownii^wem 
a porównaniami całkiem przejaskrawianymi, omal nie- 
scełucznymi. Jest ta muzyka nieco głębsza i iako r&- 
bota bardziej interesująca ..facliowca. Węgicrszezj'*tui 
Lchara zestaw ia a up. z w ęffitrsrczyzna Kalmanow- 
skica przepięknej w muzyce „Księżniczki czardasza" 
wygląda jak płóto<- barwne ...wypełzłe. Bo rzecz pro­
sta, nie wystarczy wpłeść icdncgo czardasza, by cało­
ści nadać koloryt węgierski! Lchai powinien trzymać 
się s-a r ro  gruntu, albo oprzeć swoje prace o pcwetae 
słudjmn, w przeciwmyni bowiem cazie węgierski sko­
wronek będzie zawsze robił wrażenie ptaszyny, która 
w j tóun^ta z nfewęgierskiego wielkiego miasta nucąc 
pozatem f*azj, któn di się osłuchała w teatrach wiel­
komiejskich, a które ti-^cą poważnie rcnnniccenciami 
^międzynarodowymi. A pozatem akcja tego „SkmTCfc 
kŁ ‘ mogłaby się tak dobrze roegrywać w  Austrii dol­
nej, jak i w  okolicach Paryża nietylko na Węgrzech. 
Bo historia dziewczyny wiejskiej, którą ze sobą do 
miasta bierze młody malarz widząc w niej doskc*nały 
m^del, który' następnie odtrąci zyskawszy sławę za o* 
b'az. do którego mu ten model wiejski pozował jsst > 
ccłfeidhtia i całkiem mlędzyiiarod-iwa. Wartości tekstu 
nia uratują dość grabo ciosane figury, treści — walo-1 
rów nie dodadzą pow ażenia  cizia Jania Pala, który e> 
by drugi Jowialski szafuje przysłowiami, ale przysło- 
xrtam_ bardzo woskiem  i,] całość i muzycznie niezupeł­
nie. oryginalna i treściowo banalne z os runie tem, ccern 
ją autor i kompozytor wyposażyli „.po maoszemu. 
Pozostawałaby na pociechę pomysłowa harmonizacja 
ł mstumcntacja, pczatem mało co wlęcei!

Precz iasna ■xłczi,ć musieli owe niedomogi i ar­
tyści, którzy ze swojej strony czynili ca mogli, by 
mało interesującą całość interesującą uczynić. Więc > 
]Wi!ov/ska wydobyto z pestaci Małgosi całe Piękno po­
myślane przez aptora i kompozytora j niepomyślai*. 
wkłamląc w nia wide osobistej inwencji, wyposażj ła 
ją w czar pieśń' serdecznie odczutej i odśpiewanej z 
tą maestrią, która każdy jei występ cechuje, więc p. 
Erzeska starała się zainteresować słuchacza partią WU 
my, narówni z p. Kuligowskim, który rd ę  swą rozwią­
zał i scenicznie i głosowo z  dtiżyrn nakładem starań-

uj»v'Vł<»<Bywowtg<a>p<waąKą.a nrni
zumieli, bo uwieDsiali, „istotę jego orygmahrych raso­
wych cech". „On to uczył ich rnimowiędnie, jak pry­
mitywna pieśń łub taniec ludowy, przetw erzor; w 
retorcie indywidualnego talentu. Opartego o istotną 
Wiedza muzy^czną (nie tę, zewnętrznie „fachową '*, w a - ' 
łęsałącą się bezradnie wśród szeregu matematycznych 
formułek, ale o wiedzę, stającą się niemal oddechem’ 

d instynktem) staje się dziełem sztuki wszechhl<lzlde, 
doniosłość', (Tb im ukazał drogi, prowadzące z zaścton 
fca na szeroki świat, i imię jeszcze, na któr"cb mu­
zyka, wy-ZAi^alając się z pod wszechmocnej suggestj 
Bachów i Beethovenów pozostaje jednak wielką, siaje 
się natomfa*t naprawdę oryginalną, decydującą ó 
nowych miarach i wartościach; on to wreszcie, w 
niewrysłowiotem wysubtelnieniu syreł harmojL;, rzuciT 
dziuń;s podwatiny ich niepokojęcego a czarującego 
egzotyzrau". U nas niestety „otoes wieikiei muzyki 
zaczął się i skończył wraz z Chopinem. Muzyka dru­
giej połowy zeszłego stulecia straciła wszelkie orga­
niczne z nim związki. Co pewna, straciła je ona rów­
nież z istotną głębią duchowego życia narodu". „Dla­
czego w całej muzyce wczorajszej nic nam nie mówi, 
iż Przed nią istniał Fryderyk Chopin?" W drugiej 
połowie tegoż XIX. w. roiawia yę St. Moniuszko. 
Znów zdają się zarysowywać w iomych Piaskach na- 
szjjpo tworzywa muzycznego pewniejsze zarysy. Było 
to jednak „w pewnem znaczeniu równie samotne zja­
wisko jak Chopin, z którym nie łączyło go niemal nio 
Jednakże nie z powodu jakiejś silnej indywidualności 
Moniuszki. (Tu wskazuje Szymanowski na ujemne 
cechy stylu Moniuszkowskiego, jako dającą się za­
uważyć tu i ówdzie „Profesorsko-niemiecką manierę", 
„okazy włosko-operowych nałogów, stojących w 
sprzeczności z zasadniczym, polskim juz, chwilami
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Sylwester w Bagateli!
WIELKI KROGRAM TYLKO TRZY DNI. n6960

Pnregjftd artystyczny 2 udziałem całego zespołu, oraz gości zaproszoi-ych. Dwa przedstawienia dziennie: o god,v 7-mej 
wieczór i o godz. 9-tej punktualnie. Bilety w składzie nut G. Seyfartha, ul A .adem icka 1. 6. — Szmeoóly w pregramaełt.

Wiadomości bieżące.
ności. P. Polański, ulubieniec naszej publiczności, bar- 
bz« ntowdrięczną rolę dziadunia Pala odegrał mimo to 
doskonale, tworząc tyi>, którego nie stworzyli aut«ro- 
wie. Oprawi! go w dobroduszny humor, nadał mu gest 
f miarę, wydobył tyle komizmu, ile Wogófc wydobyć 
j b  się dato, poklask atoli zyskał za scenę z Borceą, 
4d6tą  LTeowała p. Kaspivwiczowa, jak zawsze niezrO- 
waaiia. Pr“z©6taJi artyści madjaryzowałi w miarę zdoi 
ności osobistych ratując przewlekłą całość, którą chwi 
fcfwa oż^zRy dobrze zaaranżowane przez p. Faliszew- 

tańce, a pedtrzyrcywała dzie’aie trzymająca 
p.ę orkiestra, graiąca pod batutą p. Stadlera.

ProŁ Lesław Jaworski.

N A D E S Ł A N E .  ____
(Za rnfaykę tę Redakcja nic odpowiada).

<4E y iw lg f w .M o le
Na ssie żołnierza FsisHiefo

Udział w wiełkini programie 
b t o r ą :

( Panie: —arzdrowska, Wamfy- 
ę . .  *, tzndwz j , Stocheiska,
ffA'^ ąrMfyi anrT łr 1  “
pobAi TttttŁr. T rfżim O EM o ^ S S n ta Jw a r*
Pantruiei ?  .I tn r łK im J d , W f » -  

LuzjftsM, Haft -A -

iU , Ptjia K»., O d b p n c t e .  x, .
P F Ś m  - K^OLOSS - KUPLETY - TAŃCE.

Bilety w składzie nut G S eń arth a  Akademicka 6.
W Nawy Bat powtórzenia wfeczoru sylwestrowego.

JAN  ŚW5DERSK I
archlteRt-badowniczy

Lwów, tli. Kurkowa 1. 63.
Wyjednuję plany, kMnarysy, oceaienia, kierownictwa, oraz 

.przedrtąfctorataw botów rmrycłi i nker.rtrukcyę starych wnwj- 
, n i  m  prowiwy', nó&ó

i iM  ienfpfscłtit, Sradeeńa 851
nad restawacją p. Kozłowskiego przyjmuje Jak dawniej.

P l i f o r  B r .  G B B i h R  S an atorsk ie] 5^
Ordynacja pryw. w chorob dzieci tamte 

6936n Mentnfo codziennie od 3—4 p. p.
Zgłoszenia po za godz. ord. w mieszkaniu luh (w godzi' 
nach rannych) na kliuice Dziecięcej Głowińskiego 5. Tel. 164

Z oLuji aid-n^- Raku zasyłam Szanownym moim 
P. T. Odbiorcom życzenie. Dziękując za dotycfcczaeewe 
poparcie »a§ej firmy polecam się nadał łaskawym
wzglętom Z poważaniem

L. H o s z o w s k i .
69!5 Lwów, ul. Akademicka 3.

nieco ckliwym sentymentem", zbyt rubaszną „szła- 
checkość", „idyłiczną «Hłd< <w<>ść» Halki, które „Pize- 
hasa. się chętnie ze względu na całe ustępy prtoe 
drataatyczisego napięcia, lub przepięknego istotn e li 
ryzma", a nadto „pełaei zresztą smaku harmowzacii 
wielu jego lądowych pieśni." Następnie zastanawia 
się S*jnaa*aswi ‘ i nad wartością tzw. szLolręj, kon­
serwatorskiej wiedzy, o czent jeszcae będńemy midi 
możność mówić). Moaiuszce brakto lówniaż „wewnę­
trznej v';eŁcości, owego właściwego Chowowi fana­
tyzmu twóncaości, w którym jedynie lęgnie się praw­
dziwie wszeefafeufaka wielka sztuka". „Mimo swej 
wielkiej wartości sztuka Moniuszki nie ukazuje ża­
dnych saepsrych horyzontów, żadnych dalszych dróg 
rozwoju; to też pozostał on również tylko pamiątką 
przeszłości". „Nie zaciężył na dziejach sztuk: w«zech- 
iudzkiei, a wskutek tego nie okazał się zdolnym rów­
nież do założeniu podwalin naszej narodowej szkoły 
muzycznej. Stelo się to jasnom w następnym zaraz 
okresie, gdy berło muzyczne dzierżyli w rękach iniri 
kompoTytorowe". Poziom sztuki się obniżył „roetyłko 
w absolutnej swej, artystycznej wartości, ałe i w zna­
czeniu rasowej odrębności. Wchodzimy tu mianowi­
cie w ów okres historji naszej muzyki, gdcie „Sztuka 
narodowa" stałe s*ę normowanym z góry postulatem, 
a tworzenie je.1 niemal patriotycznym obowiązkiem. 
Ów narodowy charakter, nie wypływający organicz­
ne z refteaju uzdolnień i mdywidcaH ych cech talentu 
stać ssę mes* oezs wiście esemś obcem, luźnie tylko 
związasesn z dziejom sztuki". Z tego puA l. r®łpu- 

■ truje Seymanowski' twórczość Żeleński “go i Noskow­
skiego, stwierdzające u obydwóch niezatarte piętno 
wychowania „w surowej, twardej szkole niemieckiej", 
co u pierwszego jest widoczne w usiłowaniu prz< - 
szczepienia u nas operowych tradycji wagnerowskich 
„z wyraeszoRym trochę tadowo^ootekim ogólnym cha 
r aktorem muzyki", gdy di ugi (ti- Noskowski) „stara 
się nadarwagię ukryć surowe swe i szu nieco

L w ó w , 30 grudtra.
Rejwiluar teatru ndeiBkłese.

Czwartek 30 grudnia o 7 wieczór „Oawerttatki" 
komedia.

Piątek 31grudnia o 3‘30 po południu „Betleem 
polskie" (Jasełka), o godz. 7 wieczór „Manewry Je­
sienne" operetka.

APOLLO. „N«na‘‘ wellug powieści Zoli. Pierw­
szą epoka p.t. „Kwieciarka", 5 aktów.

— Jtikretarjał Związku LudL-Narod, ul. Zimonrwi- 
<tza I. 11—15 Gmach „Sfowa Połskiego" otwarty dla 
stron od 10—12 przed południem i od 6—7 wieczorem. 
W niedzielę i święta tylko przedpołudniem.

— Nowe czasy w teatrze. Wyrzekało się już na tern 
miejscu riejednokrotnie na świeżość obyczajów i zwy­
czajów, wprowadzanych do teatru przez wojenną i po­
wojenną publiczność, przez ten stan ,,pi4ty‘‘, kióry na- ; 
pełnił dopiero co portfele- i ze zrozumiałym u takiego 
tworu apetytem zasiada do kulturalnej uczty. Że nie 
może się przy mej obejść bez jedzona -- palcami, to 
chyba zrozumiałe. A przecież trudno dopuścić do sto­
sunków, jakie wobec tego zapanowały. Na ostatniej 
premierze „Guwernantek" tak zwane uciszanie się 
publiczności trwało dobre dziesięć minut. Przewidział 
wprawdzie coś podobnego szereg chyłrych teorety­
ków dramatu, a Słrindberg w swojej „Dramaturgii" 
wprost radzi, żeby autor z t  względu na możliwy brak 
skupienia na sali pierwsze stówa ekspozycji zapełniał 
umyślnie rzeczami obojętnymi, których można nie do­
słyszeć bez straty. W naszym jednak wypadku lwow­
skim obrzęd witania się ze znajomymi, -nanifcstowynia 
kataru i kończona rozmów prywatnych sięgtąl mocno 
w gteb aktu, uszkadzając proces wejścia należytego w 
utukę. Czyby pouczenia o zwyczajach teati alnych nie 
umieścić na afiszu? A raożeby przedstawienii zaczynać 
poptóamm sJowe«r wstępie*1 w tej sprawie, wygła­
szałem przez reżysera?

— Prezydent Miasta Lwowa przyjmuje dnia 1 stycz­
nia 1921 o godz. 1 w Południe w ratuszu (I. piętro).

— Z teatru. Pomieszczamy dziś recenzję ze „Sko­
w ronka", skutkiem czego recenzję z „Guwernantek" 
odkładamy do jutrzejszego numeru.

— Bal hHnfrćw. Nasi hrtntey lwowscy, którzy tas 
skipncmie prayczynK się do «bw«y aassegD *r»Ju w 
cumie wafle steeetowyrti, unsdzfcH 4tóa 11 stycaria 
1921 r w safeefc Kasyna i Koła lttezadcn«rt|«(pcBB»> 
go, bal na cel gpsnody Bołmersi^ei na IoWsku Jw*w- 
sfcirn. Prettórtoeat bató obięK JWPani Inepa hr. Lamę- 
zas-Safins i JWPac Geifentł JUnw*ww HaBer. Ba1 ten 
będzie clou tegorocznego kantawtóu w  sa- . 
lar* Kaoyna i Kola d<*nr<rr towsuzytówo. Pięknie 1 
maiowane karnety prz<>z wybitnycb mafanty, oryginał |

no dekoracje zmieniające salę balową na hangar ł zna-( 
na serdeczność i gościnność naszych bohatersldch lot­
ników zapewniają za ba nie pogodzenie. 691)0

—Z życia towarzyskiego. We wtorek, 28 grudnia 
br. odbył się w Wasylkowcach (pow. ii  Osiatyński) 
ślub Heleny Ujejskiej, córki zaszczytnie znanego wła­
ściciela -dóbr i dyrektora Związku Ziemian z P. Kuli- 
gowskim, cficerfm eskadry wielkopolskiej i kawaler. 
„Virtuti Milftari". Dzielnych gt>ści-oficerów przywiozła! 
na gody weselne eskadra aeroplanów. 6928 ,

— Dala 6 grudtóa br. odbyło się we Lwowie w 
posiedzeń Warszawskiego Banku Dyskontowego, od-' 
działu we Lwowie, XIX Walne Zgromadzenie akcjo' 
narjuszy Galicyjskiego Towarzystwa Naftowego „Gali­
cja" w Drohobyczu.

Wedle sprawozdania za rok gospodarczy 1919/20 
czysty zysk w roku tym wynosił 20.315.64T09 Mkp„ 
z której to kwoty Walne Zgroma.dsenie 18.000.000 
Mkp. przznaczylo na wypłatę dywidendy w wysokości 
300 Mkp. od akcji.

Wypłbte u^widendy tej w zamian za kupon Nr. 11 
uskutecznia kasa Banku hipotecznego we Lwowie.

Walne Zgromadzenie przeznaczyło w  końcu kwo­
tę 500:000 Mlrp. na c®te publiczne 00 dyspezycD 
Dyrekcji. ®32

— N&dmistr/e w kradzieży. Tragikomiczna scena 
wydarzyła się przed kflku ''.piajrń w podagr zdążają­
cym z Żółkwi do Lwowa- Oto na jednej ze siacyjek 
między Żółkwią a  Brzuchowicami do przedziału li. kl.' 
weszłe 3 przyzwoicie odzianych jegomościom i Przc- 
Praszając tłoczącą się w  wagonie publiczność, ozuaim'- 
li, że ladą tylko do najbliższej stacji a nigdzie miejsca 
znaleść nie mogą. Na tak delikatną prośbę nikt się r.io 
gniewał i trzej podróżni stanęli wśród tłoku w ciemnym 
jak grób kurytarzu wagonu. W Brzuchowicadi goście 
rzeczjrwiście wysiedli. Zaledwie jedttak zniknęli w la­
sku, w  wagonie opuszczonym przez nich powstał nie­
pokój. Oto jenen z podróżnych zauważył brak portfelu 
z większą gotówką, drugiemu znów zniknął kosztow­
ny złoty zegarek. Jedna z jadących pań znów zwróciła 
się do płci męskiej z prośbą o zaświecenie zapałki, bo 
z jej płaszczem z krymskich baranów stisło s.c coś nie­
samowitego. I oto w  blasku światła pokazało się, ze 
z długiego po kosteczki płaszcza pozosta. krótki stani­
czek. resztę zaś unieśli trzej jegomoście. W i*ki sposób 
w tak krótkim czasie potrafili złodzieje dokonnć takr.j 
operacji, pozostanie ich tajemnicą, żc byli to jednak mu 
strze w swym zawodzie, nie ulega wątpliwości.

— Z ga}7w do aresztów. Drogę taką odbył niejaki 
Władysław Dębowski, który z Gajów pod Lwowem 
przybył do naszego miasta, a pieniądze na pobyt w  
niem usiłował wyciągnąć z kieszeni jakiemuś wspołpo- 
dróżnikowi w  tramwaju KD. Skończył Dębowski w* 
aresztach. A może zresztą dopiero zaczął.

— Zbiórka złota i kosztowności. Pani Marji Biei^oej. 
garniesztv»łej przy ulxy Piekarsldei 38, sKra iziojy ze­
garek złoty, a pani Ewie FuchsoweJ w mieszkaniu 
przy ul. Szeptyckich L 19 zniknął pierścionek z bry­
lantem.

— Duch w kozie. Nataija Duch służyła yrzess ostroż­
ność P od  pseudonimem u pani Giirtferow sj przj uL 
Nabielaka 19. Bvło to jeszcze w listopadzie. Pe\, nej U'!J 
cy ta Natalia Duch, znikła jak dach prawdziwy, a n* 
ćkrwód, że nie była jednak zwykłym duchem, zabrała 
ze sobą bieliznę chlebodawczym. Obecnie policja po­
starała się o „materializację" zbiegłej i wsadziła ducho­
wą Natalję do kozy.

— Z warsztatów złodziejskich- Złodzieje we Lwowie
_____________________ i , m n i  uiwm —

oblicze poprawnego akademika za rnaafca -doeklory- 
zowunej z polska melrdyki i hartnonissacH". Te „orta- 
niczoe braki stjdu obu kompozytorów sprewiają, £e 
twórczość ich, zwłaszcza Noskowskiego, stoi nisiako 
poza właściwą sferą instvnU«*iw*o r»uŁ,ncznego 
Odczucia narodu"; „nigdy też nie byia a dobrem te­
go cJowa zwczenfu popularną, mimo, że postada nie- 
zaprzeesenie pewną wartość artystyczną 4.

Tyle o „wczorajszej imizjce pofekiej i o dzisiejszej 
mówić, nie uważa Szymanowski 2» nadanie wobec 
„chaosu sprzeczności, starć, nienawiści, walczących z 
sobą *def4. Chodzi mu o .^potod ne thś m1 ktfiaem t°*~ 
grywają się dzteąe naszej muzyki, o opluje ‘yczące się 
muzyki, a mające obieg wśród publiczności naszej i w  
krytyce". Dowodzą o«c, tok dalece dowolnie, memal 
bez istotnej łączności z historją nnsze ogNMr kultury 
rozwajała się muzyka peiska" — „w ukresie niewoli 
Muzjica polska „rozsyłając się olbrzymim płomieniem 
geniuszu Chopina, jas^  bezsprzecznie pochodnia talen­
tu Moniusskł, *to znów szereg em pomniejszych świa­
teł — rozpalając się tak i gasnąc koleino, nie wytwo- 
rzv'a jednolitego, towi;et:o, natężającego się zwc.ia  
światła jak to było w dziedzinie literatury", a >,z dru­
giej strony dzięki tym cechom, nie zdołała w ytwoi "VĆ 
istotnej, swojej publicz rości, istotnej or iji j  krytyki 
artystycznej, reagującej gorąco a w ierni, z subtelną 
precyzją, na jej wewnętrzne perypetie, spadki, załarrw- 
nia się, wyroszenia i niezaprzec«<«c zuobycze". Ta 
ogól&a opinja (także więc i krytyka) „znajduje się w 
stosunku ao muzyki aa wręcz fałszv we§ drodze: sta­
wia wymagania nie do spełnienia, albo taż “Wtoocit* 
wartości, stojąc przypadkowe poza obrębeti wła­
snych jej założeń, co wpływa hamująco m  swpbodny, 
niezal jż*y rozwój twórczości artystycznej w społe­
czeństwie".

M u sim y  — konkluduje Szymanowski — przepro­
wadzić „st&nowczą rekonstrukcję pewnych myślo­

wych i uczuciowych nałogów“, i tko wym k” .minionę] 
epoki niewoli". A poczucie wolności niech ..przemknie 
dto głębi naszej samnwiedzy". ,,W taidej chwili wszy­
stko musi być czynem, twórczością. a P4- ną
decyzja w wyborze dalszej drogi", gdyż wszyscy bu­
dujemy fundamenty naszej przyszto-śeL „Mt’K - a na­
sza musi odzyskać odwieczne swo Prawa: b^względ- 
nej wolności, zupełnego wyzy-otenia z ja ry “a M o rzo ­
nych „wczoraf* norm 1 nakazów. .Nle<* h ^ ©  g r o ­
dową" w  rasow ej swej odrębności, niech - • b*k dąży 
bez lęku tam, gdzie wznoszone przez nla wartości s‘ ^  
ją się już ogółno-Indzkiemi; “i8«h ’'narodovv^ . '  
lecz tde ,.prowincjonalną". Zburzmy ^ . . " ' v ca ,„ j '  
sze" tajny, wzn fezon© z uporem, bv f 1™ ?  dana 
rrimość od obcych o«m wpływów- PB© Ha® y  tóa «« 
„dzisiaj" _  mamy bowiem żelazne i .ttvarde
pięści..." Niech ogóhto-ludzlde p r ^ y  Przepływają
przez naszą sztukę i przetwarzają sto w zależności od 
jej swoistych właściwości. końc-J

Swe głębokie mvś1i} mocne , 1 1 2
Szymanowski uwagą, którą w b re ^ . n! ".„1.
za głos wołającego na puszczy, a 111203 3eszcffr r r . n,0; 
namy się, iż Poglądy przodownikaJ ^ z e j  4 1 
muzycznej nie są odosobnione 1 j S ^ ^ J k a  mj» 
raz pierwszy w jego pracy, po,5 . wski nic7(1"
ścią i troską o polską twórczość- Jy m a a ó ^
„W erty . że P 0 * d y  msze
ką zarówno krytyki naszej, J f"% d z ie rn v , Te 
Ntónporte! Z urorem zawsze wiera*,£ w  ^  ze
Polska Muzyka Narodowa me 5 tc ' t USz 1 ,
poloneza czy mazurka, pr t ^na chmielu zielo.

„ideowych" wrogów — lecz sa m c ta a ^ ^ ,e _^' 
na w  nietroskliwości p ^  sf°'ł'
wonnej, majowej polskiej n°cy. ‘

1
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toJotzują zdumiewającą dszochstromtość zajn^sreeft- 
<vaó. Wczoraj skrajp ze Zwi«zku PrafwWtókó* gu"> 
fcyci przy ul. Ormiański® — km ^yi!| do pisania.

— Z Sokoła U. W  ^  (5ir‘a ^  srudnja br. odbę­
dzie się w gjnadtta T<w. „Wspólny OĘ3fefc« dja czfm- 
ków T«w. i ich rodzin. P° c2̂ a  oficjalne! zaoawa ta*
iiccsea. Początek o S002- 8 wie“ ' Usta
lotogg w seły Jt&rjsct® T®w. w godz. y iecz. 6926

Parafianie złotniccy uznając nicpo«k4nic n.sh«rl
ks. proboszcze U 8̂  Józefa 1 :Jcf~tnc ;cg0 rc W i«- 
cenie sie dla dobra parauan, kforych, jako prawdziwy 
pasterz. nie opuścił w krytycznych dla nich chyrach 
liiwazt ulcraińskiei. jaJtoteż bolszewickiej składają mu 
KuhiWnip. W dowod wdzięczność ń b im m a szczere 
-• dziękowanie. — Z* «»»: Stefan Kłamai cza*, Walcn- 

ty krwłowski, Jadwiga i Emilia Seńków . 6946
' SaloTów. 23 tmdnia 1920.

Sodoma _ber!ińska.
Ogó-'n« sensację doi osatmch tworzy w Rer- 

linte aresztó- śnię właściciela fabryk; motorów inż. 
Ewalda F ’*« -  } je&o żony Jadwigi, zamieszkują­
cych pwy Kurfursiendhmm 224 obszerne, bo z 14 
pokoj lłożone i z uęsłychanym przepychem urzą- 
(jjorc mics-zK-anic.

Pod zarzutem ciężkich wykroczeń przeciw o- 
byczajno^-* aresztowany inż. Frauz, znany na bruku 
bcTłia^kim nuijoaer, liczy około 30 lat, jego żona 
22 łat, Oboje zapraszali młode od 18—21 lat li­
czące panienki, Które poznawali w pierwszych ko­
łach towarzyskich Berl.ua — poczetn padały one 
dzidki środkom Oszałamiającym, puggestji a także 
liściu przemocy ofiarą swej merotwagi.

Franz zamieszkiwał wspaniałe mieszkanie, 
którego urządzenie oceniają na 5 - 6  miłjonów ma- 
« .  W czasie wojny dorobił stę on na wielkich 
(jostawach wojskowych ogromnego majątku, któtjy 
jocboaz; wielu miijonów dzięki czemu prowadził 
ijfóe barozo wystawne Władze śledcze UL okręgu 
jpwiedziaw&zy się o praktykach, stosowanych w 
„..cisznydi apartamentach, ukryły w nich swych de- 
lękiywów, którzy w odpowiecuie, chwili wkroczyli 
i|artsztttvrah Franza.

Jak oaazato się utrzymywał Franz biuro in- 
żjnierskie, w którem raję,yeti było 16 m-odyth pa­
nienek i jeden młcay urzędnik. Paa..nkom lym 
pjacił Franz 1.800 mk. miesięcznej pensj. i czynił 
la podarci znacznej wartości. Franz zapraszał naj- 
t^sciej panienki z uajlepszeg;/ towarzystwa na łu -  

a gdy tylko ortestąprły próg jadalni, puda- 
wjOo ■ui i.erbate zawiera ącą oszałaiua^ące środki. 
Wstępne śledztwo stwierdziło, że w *?ailamentach 
Fran.a rozgrywały się następnie rafinowane sceny, 
tvv.»dczące o  patologie.'nem zboczeniu małżeństwa. 
L>vrid panienki z tego grona sŁm.erzały popełnić 
sauio ójs.wo. Afei» powyższa izuca ponure świa­
tło #a stosunki, panujące w E zw. wjżazydi afe- 
tacb towarzyskich Berlina.

Ze świata.
J0 Ifiewyttnnaczocy tńcL boksera. Wszystkie ga

*ety francuskie zajmują się obecnie boksei em Jołmny 
Ceden* który nozciekawil jRibIiczn'>ść cem, że jeżeli 
X. nie ta żaden człowiek nie jest w stanie t,o 
podnieść 3 *łemi, rawe tego, żc Coulon iest niedużego 
wżiostn i szczupły. Kładzie on w takim wypadku pal­
ce jednej ręii na nurku przeciwnika a drugą dotyka 
jego pulsu. Nawet sławny ze swej siły Yv=s le &>u- 
langer, który podnosi ńieprav Jopodobne ciężary bez 
wysiłku tde był w  stanie uzueść Cou&rra

Lekarze, których fakt ten zaciekawił, nie umieją 
dotychczas wytłumaczyć lego fenomenu. Eioszłi oni do 
przekonania, ż* Coulon uie potrzebuic sikzie przyciskać 
wyżej wspi^rra.unych mieisaj wystarczy lekkie dot­
knięcie i to tnw et me bezposredrie.

<'j Sheiłock Holmes na ''krasie. Wieft.a firma kinema 
tesraiiczna , Stoli Picture Producttó-s" w Londynie 
tiacuje obecne nad wykonaniem wielkiego filmu skła 
daiąceso się z 15 części p t :  „Przygody Sberlocka
Holmesa" wedle pov/ieśd Conan Doylcgo. Pierwsza 
częśł zatytułowana „Skandal w Boeraji" była zdejmo­
waną w jednym z londyńskich teatrów. Ponieważ ak­
cja odbywa kię w  teatrze podczas przedstawienia, pa. 
proszono publiczność, aby została n? swoich niiejscai h 
Po prsedstawieniU: puszczono w ruch ap-a*at do zdjęć 
kinematograficznych, publiczność zachowywała się tak 
jak się zachowuje aa przedstawieniach, a równocze­
śnie aktor przedstawiający Sberlocka Holmesa odgry­
wał swą rolę.

Gdyby tak we Lwowie zapragną' ktoś nźyć na­
szej publiczności teatraneś za aktorów filmowych, to 
fika taki posiadałby wysoką wartość historyczną, jako 
obraz obyczajów powojennych. Następcy ossi zobaczy 
Eby za kilkadziesiąt lat, jak to ich dziadkowie i Dąbki 

tm id i zaiadać w teatrze jaja na twąrd<\ sznyde, owo­
ce itd. z  jaką gracją umieli kiwać pa siebie przechy­
lając się przez parapet lóż pierwszego piętra i jak bar­
dzo, taruzo  iniłturabjie wyglądali. F^m taki, nawet 
bez wplatania weń pcorsód geafatocgo dedektywa. 
Miałby m o n  w h i t     ------  -------- -------

M
Bstżmb. (PAT.) P iskie ubita góroośłaskie dom - 

WQ|: Przed kilkn dniami wflfcda z Warszawy de^ga-
C h lOtaikow górnoslątkici‘ ^*aŻĄia z  x>rs^usta.wickU 
wszj's«kich powiatów. W Warszawie przyjęto rolni­
ków iwidzwyezaj serdecznie. Delegacja była także na 
posłuchaniu pt fu,  rom. Witosa, który również przj-jął 
hi bardzo ectd- czMe. Postawiła ona premierowi szo- 
l t*  pytań i żądań w sprawach najżywotniejsza cjj 
Obchodzących s z e r o k ie  warstwy ludu górnośląskiego. 
Odpowiedzi pana iniii|li~ były zadowalające pod ka- 
łdym  względem. R3̂  Polskl daf rastępuiąc= przy- 
peęaenl ł :  Ł) Rząd wbki daje psiną gwarandę co do 

gómoślaski^a zwłaszcza odnośnie do 
fiprtw  *kaib>wych, wantowych i adm» istracyjnych; 
2) dafo całkowite zaoezpiecz^iie inwalidom zarówno 
a n a i  pofałdej, jak i bybq ann i niemieckiej i wszyst­
kim ńmym tak, te  ycbterane przez irich renty czy 
inne świadczenia państwowe nie beda znmiejsTOoe, 
ale nieled ickroptir zostaną odniesione przyczem za­
macza się, te uposażenie mn^ałidów pobierających 
rentę w  Polsre iesl nierównie lepsze, i że prawo d» 
przydział ziemi parcelowanej przez rząd zapewnione 
jest rówaie^ in walidom b. aradl niemieckiej, 31 Rząd 
polski gwarantuje, żc sprawę retormy 'oine; na G. 
^łąskn unormuje Sejm górnośląski, który- będzie miał 
prawo maksimum ziemi obniżyć c/yii przeprowadzić 
reformę rolną radykalnie; 4) Rząd Polski gwarantuje, 
żc o lieby skrawki U. śląska Pozostały przy pań­
stwie niemiecki^n,« a rząd niemiecki dopuścił się Ja­
kichkolwiek prześladowań albo represii wzgiędetn 
działaczy oddanych spran-ic wolskiej, to bezzv łoc^iie 
rząd polski zastosuje surowe środki ocw«tu wzglę­
dem Niemców zrmjeszkałych w  Polsce a bflzie jeb 
znacznie więcej w Państwie polski cm, niż. Popków 
w Nłemczech i ew^utualme odda do dyspozycji prze- 
SLadowanydi dobrze urządzone gospodarstwa czy 
przedsiębiorstw a Niemców odpowiednich kategprji.

Działacze polscy nie mają więc żadnego powodu 6^ 
obaw.

Pozatepi pisma dodają, że P?er. min. Witos wy-1 
dal na cześć d&legacji obiad, a prezydjum m. Wat* 
szawy obdarowało delegację podarunkami.

Bytom. (PAT.) Od kilku dni rozszerzają się tn 
wiadomości, że Polacy pianuią iw dniu sylwestrowym 
nowo Powsiynte /.brane na Q. Śląsku. Z polskiej stro­
ny stwierdzono, żc wiadomości W mają na celu przy* 
gotowanie ludności do awantur, które w rzeczywi­
stości przygotowują Niemcy ua pierwsze dni stycz­
nia. Ponfcwaz termin plebiscytu określić ma komisja 
m ędzysojusznicza w Opolu i jak twierdzą koła kom­
petentne termin tep istotnie ma być niedaleki, Niemcy 
pragną Przysporzyć komisji nowych trudności* aby 
tylko plebiscyt od wice. Niemieccy agitatorzy pl ebis­
cytowi zresztą gtosno oświadczają, że do Plebiscytu 
na G. Śląsku wcak nie przyjdzie.

Bytom. (PAT.) Prasa niemiecka przynosi dęijl 
rnowu cały szereg tendencyjnych depesz z  różnych 

Stron świata o rzekomym ze Partia rokowań pokojo­
wych pomiędzy Polską a Rosią i o możliwym wybu­
cha nowej wolny między temi pańflJwami. Wszyśtkid 
ie depesze donoszą, żc wojska sowieckie przygotowa­
ne są w  zupeYiOści do nowego marszu na Polskę.

Bytom. (PAT.) Izba handlów* w Opolu na ostafi 
oiem swojem oosied*eniu zajmowała się sprawą wa­
luty polskiej. Uchwalono doradzać kupcom niemieckim, 
którzy utrzymują stosunki handlowe z Polska, ażeby 
Przy wystawianiu kwitów nie potwierdzali ostatecz­
nego załatwienia rachunku.

Bytom. (PAT.) Międzysojusznicza komisja rządza* 
ca zabroniła noszenia ubrań cywilnych, które przypo­
minają mundury państw sojuszniczych a to z tego po* 
woda, że przyszło pod tym względem kilkakiomie do 
nieporozumień. ,

SZKOŁY POLSKIE NA POMORZU-
Torwtś (PAT.) -Gazeta Toruńska" podaje. Tym­

czasowa statystyka szkól FTuszechnych wykazuje, że 
iui PnmorJu znajduje się szkół powszechnych jeżno- 
klasowych 996, więcejklasowyrh Ó3f> v'ydziałowych 
12, rwem 1636, Z tego Polskie): szkól jest 1188, m& 
mięciach 454. Do szkóI tych uczęsgczało w  rórai ze- 
szłym 129.00i) azieci polskich i 60.000 niemieckich, ra­
zem 189-000- Czynnych sił nauczycielskich jest 1915, 
braknie 1115 nauczycieli.

HANDEL ANGIEISKO-SOWCKI.
Londyn. (PńT.) Wied. Biuro Kor. Jiiwęmng Stan­

dard** donosi, że jakkolwiek stosanki handlowe z Rosją 
łowieck? nie Łostały jeszcze podjęte, sprzedała Angna 
RosJi półtora milkma yardów snkna. za które RosJa 
płaciła mBjon dwieście tysięcy funt. szten.

CZESKO-ANGIELSKIE UKŁADY HANDLOWE.
Prag-u (PAT.) „Czas4* donosi, że minister Handłn 

odjechał dó Londynu, aby pert: Trtować z rządem 
angielskim w sprawie zawarcia umowy handlowej j »- 
Zyskać dla Czechosłowacji kredyt. „TrCjana41 iroanaE 
kuje, że wrar z ministrem handlu wyjechał do Anglii 
radca kgacyjny Dworzaczek, który w ui zęd4e dłaj 
handlu zagranicznego prowadzi głównie agendy rosyj-> 
skle. Należy więc przypuszczać, że minister haman' 
chce skorzystać z obecności reprezentanta sowietów,! 
Krajsina. w  Londynie, w  celu podięda rokowań o na­
wiązanie stosunków gospodraczj db z Rosfc,.

Paryż, (PAT.) (Hayas-) Prezydent MElerand przy­
jął Mejerowicza. Łotewskiego ministra spraw zagrani­
cznych i Greswalda, delegata łotewskiego. Minister 
podziękował prezydentowi za poparcie, jakiego Francja 
udzieliła Łotwie. Milierand odpowiedział, że uOtw> 
może zawszet Uczyć na sj mpatie FrancH.

Na wdowy 1 sieroty po żołnierzach polskich.
Urząd celny Sniatyn Zalucze IW)0 Mk.
Na Biały Krzyż.
Młodzież gimnajum I Przemjśl 2910 Mk.
Na floto polska. •
Franciszek B-esiadecki właściciel dótw, przez sto- 

rosto-o rohatyńskie 138 Mk-
Na skarb polski.
Hoiny d&r dra Simche Junga na ręce ochotnika 

szeregowca Stanisława Przybysr-ewsłriego 1000 Mk.
Ną ..ochronkę d?ieckaM.
W dnigą rocztocę śmierci córeczki — Karolowie 

KniriA^cj 200 Mk.
Zamiast Kwiatów na erob najdroższego dziecka 

Kazika — VirJodzimieTzostwo Trzedakemie, Skowie- 
rzyn 500 Mk.

Na ociemniałych inwalidów.
Sabina Snitziarowa, Czcłhany 50 Mk.
Na rodzinę sieroca.
Złożone przez lotną żandarmerie w dnrn 18 kwie­

tnia br przestane przez nojską k-aiową kasę pożycz­
kową w Droiiobyczu 121 Mk. 22 L

Na kaolicę Orląt
Zarriast kwiatów na trumnę śp. Stefana Mojsy 

Rcsochacl iego. prezesa Rady nadzorczej _  Towa­
rzystwo „Odircwia Ziemi14 50Ó Mk.

Na żołnierza uczula 
którs krwią swą obronił wmność Małopolski Pierw­
szą miesięczną ratę od uczniów I—V kl. dyrekrtaf 
gmnazjaio>i R. Gładyszow>ki w Dolinie J030 Mk.

Na wdvwy i ^eroty po poległych obrońcach 
Lwowa.

Zamiast kwiatów na trumnę ukochanej dyrektor- 
ki śp. Mir ii Mochnacldej. Chodzież filii szkriiy żeń­
skiej im. św. Anny wc Lwowie 627 Mk.

Grona profesorskie na ręce dyrektora gimn. R, 
Gladyszi-wskiego w  Dołtoie 188 Mk,

E. J. O. 50 Mk.
Na obrońców Lwowa.
Zanias* tełetramu w dztofi śTuhfu SHłesoęn Zy­

gmunta Lazara z parnią dr. Stanisławą Rudowska 
ICazimiorzowie Gergowiczowie 40 Mk.

Na żołnierza polskiego.
Z trftazji uroczystości św. Mikołaia ze zbiórki —. 

Towarzystwo emerytów, urzędników państwowych ! 
profesorów narodowości polskiej wz Lwowie 235 Mk.

Na opiekę nad żołnierzem polskim.
Zamiast kwiatów na trumnę śp. porucznik5. Wła- 

dys*awa Nosowicza pokglego pod Płowskiem — in- 
żynierowie sdccji konserftradi kołsp we Lwowie L 
290 Mk.

Na armie ochotnicza,
Fabr-yka gipn i wyrobów ceramicznych, dawniej 

Józefy Ikauz i synów, spółka akcyjna 690 Mk.
Firma FrancisŁek Dominik 1000 Mk.
Na wigilię dla żołnierza polskiego.
Zamiast mszy św. za śp. ojca Jaua Kohlera —* 

gerbera — Karol Weissgerber 50 Mk.
Zamiast mszy' św. za śp. ojca Wincentego Weiss­

gerber a — Karol Weissberger 50 Mk.
Na gwiazdkę dla żołnierza polskiego.
Dr. Bosakowski, Dolina 100 Mk
Jadwiga Rsrmnska, Chtobiczyn, leśny p. Otyniu 

30 Mk
Cztonl'owie I. Małopolskiego Stowai zyszenia giu- 

chooieinych ,Jladzieia- wc Lwowie 610 Mk.
Urbanowie 20 Mlc.
Leon 100 Mk.
Firma Ralski i Grocholski 1000 Mk.
Zebranie w Urzędzie cebiynn Sniatynie Załuczu 

przesłane na ręce P. M. Łukomskiei 3C0 Mk.
Malwłęa Romańska 60 Mk.
Z okazji imienin swego nauczyciela p. Domiszew- 

sJdego — uczniowie kias wydziałowych szkoły kole­
jowej we Lwowie 293 Mk 50 fen.

Szkoła żeńska ’m. Lenartowięza 93C Mk.
Na plebiscyt górnośląski.
Nauczycieli i uczennice szkoły żeńsHei Wołau- 

Łs sa ręce Stefanji Skuliczówuej 3744 Mk.
Otrzymane od WPana Głuszki z Borysławia Bk 

zatrzymanie psa — Włodzimierz Brinchen, SchodnicB 
2000 ML -  -- '• — • -



l lo f e r @ w # ls in  H e l i s a  e j  a.
w e w te r«f: 4 styczn ia o gorfz. 11-tej p rze d p o łu d n iem  

o d h ę iz ie  s ię  dob row olna licytacja w  willi

p rz y  -jL. i s a k o w i c z a  I. 22.

i !

LK)YTQWAW£ BĘ.Da. : p ia n in i ,  g a rn itu r  s a l^ n w y ,  m a h o ­
niow y, szafy , tHblŁot*V*i, k a n a p y , łó ż k o  franc szerok ie  
z  m a te rac am i, łóżko  franc. sze ro k ie  nik low e z m a te ­
racam i, b lórko , k red en s , sto łk  i ob razy  i rozm . drobiazg i.

Bliższych i.-łformacji udziela tylko 6908
ulica Akademi­

cka 3, I. p.l E S s c l s * .  _ £ k .n jL  . k r c 3 r e 2 a .s e
„ W A G C 3 T"

ttńt O s t r o  - w  i  e  ( P o z n . )

poszu k u ie

SI

j i  I;

WAGOM"
« ż i n ie r t fu i z, praktyką warsztatową, 

samodzielnego k ie r o w i i i k a  zarzadu materiałów, 
k ie r o w n ik a  działu zakupów, 6943
samodzielnego k o re s p o n d e n ta ,  
fa c h o w c ó w  d ra e w n y e li,  oraz 
biegłych m a s z y n is te k .

■ w  O s t r  c  • w  i  © ( P c z n . )
poszu k u je

d o ln e g o

ftefiektaad z odpo Wiedniem wykształceniem 
handlowem i dtozszą praktyką proszeni są 

o złożenie oferty.

r yreklsn fA ic z n s g o  I  »»niii»iiiiiii»i»tiniiiiiiimwis»inww
Tylko inżynierowie z akadem ikiem  wy- 
kształbeniein, długoletnią praktyką warszta­
tową i biurową z talentem organizacyjnym 

proszeni są o złożenie oferty. J 0 - '

0945 W.eczorne 
KURSA K R O J U

dla pracują:ycn w dzień 
za zmżen;, oplata urządza
Wyższa Krojwa Szkoła Kroju

Michaliny KOZŁOWSKIEJ
Lwó*1, Ak&demicka 22 6937

K U PN O  i 3 P Z F B A R Z .
s l i - s i - a w  dyw any , chodnik i, firanki, kapy , 

M ! 1* S ? Ł łT 5  {.iafjh-y m a ta rac r po! ca

K . S k i b i ń s k i  Lwów, Sopepaika 1; 4. 6646
m aszw ę do pisania, instrumenta miernicze 

i i u y i u u ,  zakupi zaraz klientom biuro ko., isowe Ghrza-
n reskiego Zin orowicza 6. 6912

benzynowe, ropne, Inkomobiie, turbiny. Obrabiar- 
.V k | drzewa, metali Gatry, poleca „Pńot“ lw ó w ,  

Batorego 4. 6696

j/-,..„1, n ,«  i woale żałobne, modne i tanie poleca M, 
!\aj,Łh!«>zo Topolnicka Kopernika 1, nad apteką Miko-
asclia. 6533

do sprzedaniaW łtllT!3f)7ll I 1i-UiiiriOiiU wilia piętrowa 7 ookoi 2 kuchnie, budynki
gcijp da. ze, ogród i kitka morgów 
u .K o ta ;,u .za  Jana Wołnika.

za dolary lub f-anki
i 2 kuc 
gruntu, Wiadomość 

6884

sb
NAUKA i WYCHOWANIE.

Reform:

na wieczorne wykłady literatury polskiej w spół­
czesnej rozpoczną się z dniem 3 stycznia E< Ole 
Hańska 14. t»947

ska 14.

na nowe kursa niższe i wyższe języka angielskie­
go i francuskiego przyjmuje Eccte Refomie Pań-

6948

Ważne dla -mżących s i;  języ k a  fra n c u sk ie g o ! Ukazała 
się kon iugacja  f ra n cu sk a  regularna, tabłtca sv- 

nopb czna w siedmiu koioracn, zestawiona p tz tz  K a w a  
Kramarczytat. Nowość w zakresie oauki jęz. nowożytnych 1 
Skład w księgarni G eoetnera w K rakow ie; rena 29 Mk.

W iPC Znm O  k‘łfsa h an d lo w e  j i l a  osób dorosłych pod
kierunkiem Ora P^tyniaka-Saneckiego prof, 

Akademii hajid. Nowy kurs >go stycznia. *?o kursie egza­
min w' Akademii han.il. vVpisy i informaq’e między -•>—6. 
Franciszkańska 9. o914

JTnon w órek, 2 wozy gospodarcze, uprząż na parę koni 
łkuob, maszyno Unaerwoda lub Remingtona Ktipię zaraz.
Ci-t zańowski Zimorowicza. 6942

gosp. wojsk. DOG- Lwów, Kałecza 7, zakupi 
więKszą ilość ziemniaków zmarzniętych loko sta- 

c;; załadowcza. 6929
l iHf/i

— -.jmr—w W  O L l i  B 3? O S A D Y.
sp6t

lnżynie, Zgłoszenia .A utoryzacja11
hie2tego spótnika kancelaryjnego poszjikuje

strać a.
Aomini-

6930

Nn jin^n r.io lo  d a  p rzy rody  poszukuje gimnazjum w Strzy- 
auL A yb itić , jowie, 6918

Rutynowana do biura potrzebna zaraz.

strseji Słowa Polskiego. 6895 Zarządy  d ó b r  i f a b r y k
■ mogą nabyć "923 dla służby f o l w a r u s n e j  i r o b o t n i k ó w

B U T Y  i  T K Z E W I H I
mocno w ykonane, po cenach bardzo pn:ystępnvch

w Hurtowni dis Konsumów
Lw6jv, ul. R om anow ic t .  11. — Na składzie także wielki 

zapas materjałów odzieżowych.

111 mmiń
m a d z i e  s t a i e  z a j ę c i a .  3749

F€3ABY P O S Z U K IW A N E . -

'J tao iflp k fl * z dobrego domu potrzebna do lian- 
At&JVrEa> {}),, b,a'A.itneg > fAntcftSkgo uwiery. Lwó v — 
uiku HaWcfca 10. 6925

7C ramutiskta Już na ptfskiemfery- 
forjum dostarcza natycnniUst 

ysagoMo
Falshis Ta%>arxys7WB Handlowe

II, „P L 0 s i r ‘
v /s  L>.vowie, ul. Lelewela 3, róg ul. A kadem ickiej.

Ekspozytura w onia.ynie. Aares te leg r.: PLON, Lwóu.

W n n A tn  postukuje w .a d y  na ordynarję, a może być i na 
■MHiiHHl Sowajera, zaraz lub rod 1 ji.tego. Najcuętmei V Zachoduiei Małopołsce. Ma polecenia dobre — jest dn- 
h r u t  gospoda *em — naj\vięce; U  * a - .ta satnoistr.ych 
fofwarkach. Wiak 50 fal. Polak, ul. ^anska nr. 3 parter, 
Tom asz Giczut u p. Tocayskicn Lw<nv. 0927

£ « 2 S E  iiQ ? l£ S n Z K fA .

S łuch sc* nraw lat 24, sz*t- 
tyn, sympatyczny, spokoj­

nego usposobienia, tęsknią­
cy za wsią. z braku znajo- 
in jśc : prsg tie tą drogą na­
wiązać korespondencję w ce­
lu matrvmonralnym 7 panien­
ką inteligentną, przystojną, 
pMOdnego nsposobienia, 
która dopomoże mu do za­
łożenia gospodais.wa wiej­
skiego. Łaskawe zgł, szen a 
możtiwie z fotografią, za 
któhrj zwrot Słowo honoru 
poste-restante Kraków 1. Jan 
Wiktor Leg, Akad. L. !Q34t 

6920

Horendaine ceny
za brylanty, złoto I srtb ro  
płaci W AM D L, Kopernika 14.

6869

WAGI DECYMALtSE
i stołu we

p o l e c a

ANTONI HALSKI
L ‘łó r i ,  SolslBSHisgB 5.

k s i d x i ^ t e  K r ó l e w s k i e
6941najprzedniejszej jakolci na Trzech Króli 

sprzeua e w puszkach 
T R O G U E E Y A

Kr. LESZKA SŁf iDBSSKIEGI
Lwny, Hotel Georga‘a.

Hurtownio dla kościołów i aptek 500 HU 
aa 1 klr’.

K o n f e k c j ę  e i l a
panienes, suknia wieczorowe dla pań i panienPk 3 w, 
garnituiki, mt tarjały jedwabne na suknie i p o d szó '^ , 
bluzki, fartuszki, kapelusze, czapki, szaliki > t. d. p^‘-ca

L0RMA, PLAC SMOLKI 5 J.?

Prenumeratę
na

„Słowo Polsftie'1
przyjmuje

Rdnurfsfracia „Słowa 
PflteHi«ino“ 

kurów, Zimorowieza,
i i - i » .

D l a  P .  T.  S t o l a r z y

S Z E L A K
poleca najtaniej 69̂

L. Hoszowski, u L f lk 5 i Ł a

ihińskie i
ze Madełogo zł .‘' u

w naiprzegnujsz^ Ba- 
fankacti 

handel herbaty i kawy

EDMUNDA RIEDU
wa Lwowie, ul. Rtrtuwskiego 3. S669

tl e j ©  e t e i y c S a ©  
esencje likworo^e 

smaki  do karmelków 
farby n!etrujące

polecają korzystnie ,
LaTłRGftbSKl l sp. Ptónań, Sff. Marcła 34.

fabryka oleji ełerycztiycii I * jjeji

i k s t y t u t  k o s m I t y c ZHy
Kaioteclinika Dra PILECKIEGO 
- plac Dąbrowskiego *• ^  -

usuwa włosy, zmarszczki, b ro d a )* .  P1̂ ' .  . P #  
saż twarzy, lec y choroby slcorne, wypaoanie osów, 

farbowanie wdosów. 0804

HURTOWliA DaM »JJlSaS J|
spółka z ogr. P , we Lv/owie, skład u ł, ł..JJiHenow{c2a i i ,  

'.■■Mirn- r p o r a Ś C * 5 11 a.  ...

Sptz dla osób pr> watnycri. 
N a j t a ń s z e  i  ^ J d ł o

,  . 6922* u p n a.

RedaJau. odęowJ' mink ę ; Starisiaw BUft*

i*r -r\


